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za wiersz drobnego druku lub jego mieisce:

Pierwsze umieszczenie.....................   8 centów
Każde następne umieszczenie...................................................   5
8tempel od każdorazowego umieszczenia........................................30 „

Ogłoszenia przyjmuje Administracja dziennika K raj, oraz niżej 
wymienione ajencje.

Księgarnia J. Czecha, i handel Wierzuchowskiego — We Lwowie: Księgarnia Kar. Wilda, — Księgarnia Gubrynowieza i Szmidta.A jencje p rzy jm u ją ce  p rzed p ła tę . W Krakowie: Jan Bartl W Tarnowie: Księgarnia Gazdy

Luxembourg

— W Przemyślu: Księgarnia braci Jeleniów.
— W Poznaniu: Administracja Dziennika 

Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie,

Ogłoszenie przedpłaty.
W Krakowie na miesiąc maj złr. 2.
Z przesyłką pocztową w pań­

stwie austrjackiem na mie- 
sięc maj . . . . . . . . .  złr. 2ć . 25,

od 1 maja do końca czerwca „ 4 c. 50.

Kraków 4  maja.
Sprawa przedwyborczych przygoto­

wań w Galicji związana jest ściśle z 
rozwojem całego przesilenia konsty­
tucyjnego w państwie, a niewiado­
mo jeszcze, ani tóż nie można orzec, 
czy obecnie sejmy będą rozwiązane? 
Gabinet zapowiedział postępowanie wier- 
no-konstytucyjne, połączone atoli z du­
chem pojednania. Z dotychczasowych 
rokowań z Czechami można wniosko­
wać niejako jakim sposobem akcja rzą­
dowa sprzeczności te pogodzić zamie- 

można to wnioskować atoli tyl-rza
ko z postępowania strony drugiej, tj 
Czechów, na co zwracał wczoraj uwagę 
nasz korespondent z Wiednia S., a nad 
czem bliżej zastanowić się należy.

Skoro Czesi skłaniad się mają do 
obesłania sejmu ad hoc dla uchwale­
nia reformy ordynacji wyborczej — u- 
stępstwo to może nastąpić tylko na 
mocy gwarancji ze strony rządu, że 
tenże skłoni Niemców czeskich do zgo­
dzenia się na tę przygotowaną poprze­
dnio reformę, że następnie sejm roz­
wiązany i nowe wybory rozpisane bę­
dą. Z wyborów wypadłby sejm, w któ- 
rymby stronnictwo narodowe czeskie 
miało przeważną większośd — opozy­
cja czeska znalazłaby się wtedy już w 
ramach konstytucji, i nie byłaby zmu­
szoną tak jak dotąd deklaranci, zajmo­
wać stanowisko poza konstytucją. Dal­
sze postępowanie sejmu czeskiego za­
leżałoby znowu od dalszych gwarancyj 
ze strony rządu. I jeżeliby szło o dal­
sze kroki według formy dotychczaso­
wej konstytucji, tj. o obesłanie rajchratu, 
mogłoby to nastąpić tylko w takim 
razie, gdyby sejm poprzednio uzyskał 
wolność s p o s o b u  wyboru do rajchs
ratu —  tj. z całego sejmu, nie zaś
według kuryj, i gdyby miał zapewnie­
nie, że w ten sam sposób w Galicji i 
w innych opozycyjnych krajach postą- 
pioiiśm będzie. W skutek tego bowiem 
rajchsrat wyglądałby zupełnie inaczej, 
stałoby się to, czego chciano dokazać 
zaraz za pierwszem zebraniem się rajchs- 
ratu, na co jednak Czesi się nie zgo­
dzili, nie będąc pewni, czy Galicja mo­
że na pewno liczyć, że mimo narzu- 
conśj ordynacji wyborczej uzyska sejm, 
któryby działał w duchu narodowym. 
Obecnie po naprawie ordynacji wybor­
czej sejmów, skład rajchsratu byłby 
taki, że kraje słowiańskiego pochodze­
nia miałyby niesłychaną większość wo­
bec maleńkiej parlamentarnej frakcji 
niemieckiej.

Kajehsrat taki mógłby jako legalne, 
konstytucyjne ciało uchwalić radykalną 
przemianę koustytucji w duchu auto- 
nomji i ugody —  a że wszystko to 
działoby się w f o r m a c h  i według 
norm dotychczasowej konstytucji bez 
wszelkiego oktrojowania, opozycja wier- 
nokonstytucyjnych centralistów Niem­

ców byłaby również skazaną tylko na 
konstytucyjną, parlamentarną walkę, by­
łaby sprowadzona do granic i warun­
ków skromnych, jakie się niemieckim 
kraikom w ustroju państwa należą.

Rezultata te zależą więc od trzech 
rzeczy:

1) od zmiany ordynacji wyborczych 
sejmowych;

2) od zmiany sposobu wybierania 
do rajchsratu;

3) od gwarancji, że to samo stanie 
się w wszystkich krajach, które tego 
żądają —  bo daje to gwarancję zu- 
pełnćj przemiany konstytucji przez 
rajchsrat.

Pierwsze dwa postulata mogą się 
stać ustawami bez obrażenia wierno- 
konstytucyjności. —  Ordynacja wybor­
cza i sposób wybierania do rajchsratu 
były oktrojowane. Zmiana ich, byle 
według potrzeb ludów i krajów, mo­
głaby również i dzisiaj być oktrojo- 
waną —  przynajmniej Galicja nicby 
przeciw temu nie miała. Jeżeli jednak 
i pod tym względem idzie o postępo­
wanie konstytucyjne, to jeżeli tylko 
rząd istotnie zechce, może się to stać 
drogą sejmów; ustawy mogą uzyskać 
sankcję cesarską, gdyż do tego na­
wet według dotychczasowój konstytucji 
rajchsrat nie jest potrzebny. Są to na­
wet według grudniówki sprawy nale­
żące tylko do krajów i rządu.

Zapatrywania te, taki program dzia­
łania jest istotnie loicznćm następstwem 
zasad wypowiedzianych w podanem 
przez nas artykule augsburgierki o 
rewizji konstytucji austrjackiśj, który 
to artykuł ma, jak wiadomo, według 
dzienników wiedeńskich, pochodzić z 
gabinetu kanclerza państwa.

Są to wszystko rzeczy nader praw­
dopodobne, loiczne i możliwe. Nie chce­
my jednak ani stawiać ich jako pe­
wniki, ani ich rządowi insynuować; 
wysnuwamy je tylko z położenia i sto­
sunków obecnych.

Według nich więc nastąpiłoby roz­
wiązanie sejmu galicyjskiego dopiero 
po sankcjonowaniu nowych ordynacji 
wyborczych — obecnie zaś, pomimo 
rozwiązania rajchsratu nie byłoby po­
trzeby rozwiązywać go, ani tóż na nic 
by się nie przydało. Bez uzyskania 
bowiem reformy wyborczój, wyboru de­
legacji z sejmu a nie z kurji, bez pe­
wności, że Czesi w dalszej konstytu- 
cyjnój akcji wezmą udział —  pozćsta- 
wałaby dla Galicji tylko abstencja 
Wierząc jednak w pojednawczy zamiar 
akcji rządowej, można się spodziewać 
zadośćuczynienia powyższym postulatom

wyobrazić, jakim sposobem ciała tak zło­
żone mogłyby zgodnie czynność swoją roz­
winąć, — wstrzymujemy się jednak od dal­
szych uwag nad tym punktem nie znając 
obrad i możliwych uchwał, które ten wy­
bór poprzedziły. Zapisujemy tylko:

1) że komiteta te centralne obliczone 
mogą być głównie dla wyborów włościań­
skich i z większych posiadłości;

2) że w miastach utworzą się zapewne 
samodzielne komiteta;

3) ż e  s t r o n n i c t w a  w e d ł u g  z a s a d  
s w o i c h  z a j m ą  s i ę  r ó w n i e ż  s a m o ­
d z i e l n i e  u o r g a n i z o w a n i e m  p r z y ­
g o t o w a ń  w y b o r c z y c h  w c a ł y m  
k r a j u ;

4) że nastąpią potem dopiero kompro- 
misa pomiędzy temi samodzielnemi usiło­
waniami.

Tylko takie starania mogą doprowadzić 
do skutecznych rezultatów, inaczej gdyby 
pozostało tylko przy czynności przez zjazd 
lwowski zakreślonej, z n a c z y ł o b y  t o ,  
że  m i a s t a  u w a ż a j ą  s i ę  z a  m a ł o l e ­
t n i e  i że s t r o n n i c t w a  i o g n i s k a  
p o l i t y c z n e  a b d y k u j ą  — czego nie 
przypuszczamy. Czy te przygotowania je ­
dnak nie są przedwczesne i daremne, roz­
strzygać trudno. Można przypuszczać, że 
p. Grocholski biorąc inicjatywę, uczynił to 
na pewnych danych — jednak rozpatry­
wanie powyżej umieszczone położenia o- 
becnego nie każe się spodziewać w tej 
chwili rozwiązania sejmu.

J e ż e l i b y  j e d n a k  m i mo  to r z e c z y  
i n a c z e j  s i ę  m i a ł y ,  dobrze jest, żeby 
w sprawie tej nader ważnej Galicja nie zo­
stała nagle zaskoczoną.

Podatek dochodowy.

Wczoraj już po zamknięciu dzienni­
ka odebraliśmy następujący telegram ze 
L w o w a :

Zjazd delegatów rad powiatowych uchwa­
lił następujące dwa komiteta. Dla Galicji 
wschodniej: Smolka, Czerkawski, Grochol­
ski, Krzeczunowicz, Smarzewski, Frsenkel, 
Bałutowski, Wiktor; dla zachodniej: Piotr 
hr. Moszyński, ks. Górnicki, Samelson, Zy- 
blikiewicz, Hoszard, Baum, Dietl, Rej (za­
pewne Władysław).

Skład ten okazuje, że zamiarem zjazdu 
było powołać wszelkie polityczne odcienia 
krajowe; znajdujemy tu bowiem demo­
kratów, rezolucjonistów, członków k o ł a  
p o l i t y c z n e g o ,  członków dawnej wię­
kszości sejmu i delegacji. Trudno sobie

(Dokończenie)

P. Biliński zastanawia się wreszcie nad 
trzecim wyjątkiem od ogólnej zasady ró­
wnego opodatkowania, a mianowicie nad 
okolicznością: czy dochód oparty na ka­
pitale osobowym, jakim jest osobista pra­
ca człowieka, bądź to fizyczna bądź umy­
słowa, ma być zarówno opodatkowany z 
dochodem opartym na kapitale rzeczowym 
lub wartościowym. Za rozróżnieniem tych 
dwóch kapitałów jako źródeł dochody, 
który ma być opodatkowanym, mówi to, 
że właściciel dochodu osobowego nie może 
tak  dowolnie rozporządzać swą własno­
ścią, jak  posiadacz dochodu z kapitału 
rzeczowego, — obaj więc nie mogą ponosić 
publicznych ciężarów w równym stosunku. 
Dochód z kapitału nadto, płynie zazwy­
czaj^ nieprzerwanie bez względu na osobę 
właściciela, tak że nawet nie ustaje ani 
ze śmiercią, ani też w razie jego choroby, 
lub wogóle niezdolności do pracy. Inaczej 
dochód osobowy: ten ściśle będąc zwią­
zanym z dotyczącą osobą, nie daje żadnej 
rękojmi trwałości, ustaje bowiem nietylko 
wraz ze śmiercią lub niemocą posiadacza, 
lecz prócz tego także i wskutek innych 
przyczyn, częścią gospodarczych, częścią 
obcych gospodarstwu. Otóż należałoby 
w imię słuszności wynagrodzić posiada­
czowi dochodu osobowego tę naturalną a 
konieczną niekorzyść. Następny argument, 
jaki przytaczają za rozróżnieniem kapi­
tału  osobowego i rzeczowego jest to, że 
kapitał osobowy zużywa się daleko p rę­
dzej, aniżeli kapitał rzeczowy lub warto­
ściowy, należy mu się więc ze strony rzą­
du pewien wzgląd, pewna korzyść, której 
najstosowniejszym wyrazem będzie wła­
śnie niższa stopa podatku. Wszystkie te 
argumenta za rozróżnieniem powyższych 
dochodów nie wytrzymują ściśle nauko­
wej krytyki, przeciw każdemu da się w 
zasadzie mniej więcej coś zarzucić, słu­
sznie też Mili powiada, iż „wszelkie sta­
rania, by arytmetycznie uzasadnić pre­
tensje na korzyść nietrwałego dochodu, 
L j- by dowieść, że proporcjonalny poda­
tek nie jest proporcjonalnym, muszą za­
wierać sprzeczność; pretensji tych nie 
możDa oprzeć na liczbach, lecz tylko na 
względach ludzkich potrzeb i uczuć.“ Za 
rozróżnieniem więc przemawiają względy

ludzkości, a mianowicie wzgląd na pó­
źniejszy wiek, nieudolny do pracy, wła­
ściciela kapitału osobowego, dalej zaś 
wzgląd na los i przyszłość jego potomstwa.

Pytanie jednak zachodzi, w jak i sposób 
wykonać ten akt sprawiedliwości bez krzy­
wdy dla jednej lub drugiej strony tuj. dla 
dochodu z kapitału rzeczowego i z kapita­
łu  osobowego ? Najwłaściwiej byłoby uwol­
nić od opłat wszelkie wkładki, w towarzy­
stwach ubezpieczeń na życie, wkładki w ka­
sach oszczędności, w kasach zapomóg i wzar 
jemnej pomocy i t. d. słowem wszystko, co 
kolacrybuent z dochodu osobowego zao­
szczędził rzeczywiście i w dobrej wierze. 
Dochodzenie jednak takich zaoszczędzeń 
nietylko że byłoby prawie niepodobnem, 
ale co więcej mogłoby skoszlawić w spo­
łeczeństwie ducha oszczędności-— osłabić 
go. Najwłaściwiej jeszcze jest nakładać 
stopę podatkową nierówno, a  mianowicie 
w pewnym stosunku na dochód z kapitału 
osobowego i z kapitału rzeczowego, zgo­
dzie się na jakąś cyfrę przeciętną, najle­
piej na dwojaką stopę, np. 3%  i 2°/0, nie 
zapominając jednak przytem, iż taki li­
czebny stosunek nie odpowiada dokładnie 
właściwemu stanowi rzeczy.

P. Biliński traktuje jeszcze w dalszym 
ciągu dzieła o niektórych zaletach podat­
ku dochodowego, tudzież jak  powiedzie­
liśmy, o systemach takowego w Anglji i 
Prusiech, my poprzestajemy na powyższych 
wyciągach, celem naszym bowiem było 
tylko dać zarys teorji podatku dochodo­
wego tak, jak  ją  dzieło p. Bilińskiego 
przedstawia. Książka ta mieści zresztą 
bardzo wiele ciekawych szczegółów, pisa­
ną jest bardzo popularnie, poprawnym 
polskim językiem i z przyjemnością daje 
się czytać nawet tym, którzy specjalnie 
nie zajmują się ekonomicznemi naukami. 
-Test ona raczej wykładem o podatku do­
chodowym, aniżeli jak  ją  autor nazwał, 
„studjami nad podatkiem dochodowym.“ 
Być może, że drugi tom bardziej tytuł 
ten usprawiedliwi, w pierwszym jednak to­
mie spotykamy się raczej z nader jasnem 
przedstawieniem najnowszych badań pod 
względem podatku dochodowego, aniżeli 
z nowemi poglądami.

W każdym razie książkę tę jako nader 
pożyteczną, szczerze polecić możemy szer­
szemu nawet kołu naszych czytelników.

Sprawozdanie
z posiedzeń komisji zasefmowej, zwołanej 
przez wydział krajowy na podstawie doty­
czącej uchwały sejmu, w celu zbadania 
praktycznych skutków ustawy o gminach 
i ustawy o reprezentacjach powiatowych, 
niemniej w celu podania sposobów zara­
dzenia niedogodnościom, wynikającym z  obe­
cnego urządzenia organów autonomicznych.

(Ciąg dalszy.)
Posiedzenie H., odbyte na d. 18 marca 1870 

o godzinie 11% przed południem.
Poczćm przewodniczący zarządza głoso­

wanie, formułując następujące postulata:
I. Sprawowanie policji miejscowćj ma 

być przeniesione na nowy organ — to uwa­
żam jako już załatwione.
I. II. Przekazany zakres działania ma być 
gminom odjęty. (8 głosów za — 3 przeciw.)

III. Gminy mają być oddane pod czu­
wanie władz okręgowych, ażeby sprawy 
gospodarstwa gminnego były załatwiane 
stosownie do przepisów — (przyjęto je 
dnomyślnie).

IV. Rady gminne mają być zatrzymane? 
(przyjęto jednomyślnie).

P r z e w o d n i c z ą c y .  Kwestja więc or­
ganizacji gmin i ich działania jest wyczer

P a n  B a u m .  Tak, lecz ustawa nie prze­
widziała wszystkiego, zwłaszcza dzielenia 
gruntów. Otóż w naszych okolicach roz- 
sprzedano już kilka wsi i 30 do 40 jest 
teraz reprezentantów obszaru dworskiego 
w skutek czego wydział powiatowy ma ró' 
żne trudności, albowiem każdy z właści­
cieli wykonuje propinację, każdy ma karczmę 
i pozwalają grać — zatćm zachodzi tru ­

dność oznaczenia, kto tu jest reprezentan­
tem obszaru dworskiego.

Zachodzi więc pytanie, czy sparcełowany 
obszar dworski ma być uważany jako taki, 
czy jako gmina wiejska. Co do mnie oświad­
czam śię za tćm ostatnićm zdaniem.

P r z e w o d n i c z ą c y . '  Dotąd odjęliśmy: 
policję wójtom, więc.i obszarom dworskim, 
która przechodzi na okręg —■ tym sposo­
bem zdaniem mojóm kwestja powyższa już 
załatwiona.

P a n  Ba u m.  Zgadzam się. 
P r z e w o d n i c z ą c y .  Zatćm i to usunię­

te — Przechodzimy przeto do pytania 4go.
P a n  G ł o g o w s k i .  Zapytuję jeszcze, 

czy dwór w organizację okręgową ma wejść 
jako korpus osobny, czy odrębność jego 
się znosi? Mnie to obchodzi i szezególnćj 
wagi jest ta rzecz dla obszarów przytyka­
jących do miasteczek, które z powodów 
propinacyjnych żądają takiego wcielenia, 
na czćm oczywiście traciłby obszar dwor­
ski — jestem więc za tćm, ażeby obszar 
dworski pozostał jak jest.

P a n  K r z e c z u n o w i c z .  Ja sądzę, że 
obszar dworski jako kółko pewne już spły­
nął, ponieważ pozostawiliśmy gminie tylko 
zarząd ekonomiczny, a dworowi tylko za­
rząd własnym majątkiem. Skoro policja 
odjętą została dworowi, jest on podwła­
dnym okręgu, lecz to objęte jest pytaniem 
4em, które następuje teraz. Co do mnie 
jestem za tćm, ażeby obszar dworski po­
został.

P r z e w o d n i c z ą c y .  Prerogatywa obsza­
ru dworskiego zastrzeżona jest we wniosku 
p. Krzeczunowicza tćm, że każdy przeło­
żony w swojćm terytoijum wykonuje obo­
wiązki delegata.

Poczćm pan Krzeczunowicz uproszony 
przez przewodniczącego odczytuje pytanie 
czwarte.

P a n  Ba u m.  Stosunek powinien pozo­
stać jaki dziś.

P a n  S k w a r c z y ń s k i .  Sądzę, że sto­
sunek gmin do władz rządowych nie jest 
odpowiedni, zatem trzeba powiedzieć, że 
stosunek organów zbiorowych nie ma być 
taki sam jak dziś, owszem należy prze­
strzegać, ażeby rekursa dotyczące spraw 
własnego zakresu nie szły do władzy ad- 
ministracyjnćj, lecz do autonomicznćj. W ra­
zie połączenia władz rządowych z autono- 
micznemi, stosunek dzisiejszy upadnie; lecz 
trzeba już teraz wyrazić, że my sobie tego 
życzymy. Powtóre należy na władze okrę­
gowe nałożyć obowiązek dostarczania gmi­
nie kogoś do ułożenia budżetu i prowa­
dzenia rachunków, czćm usuniemy pisarzy 
gminnych — gdy zaś powiemy, że tylko 
na wezwanie ma im się dawać pomoc, to 
gminy nie będą się o tę pomoc udawać.

P r z e w o d n i c z ą c y .  Pozwolę sobie zro­
bić uwagę, że tu nie tyle o to idzie, ażeby 
wyprzeć rządowe władze z dzisiejszego ich 
stanowiska, ale raczćj o to, by się lepićj 
we własnym zakresie urządzić. Chorobą 
austrjackiego ustawodawstwa są rekursa— 
byleby tylko pisać (jako ilustrację opowiada 
tu przewodniczący wypadek w Wojniczu o 
pomalowanie karczmy zajezdnćj na czer­
wono, przeciw czemu właściciel sąsiednićj 
karczmy protestował i sprawa w drodze 
rekursu pod rozstrzygnięcie wydziału kra­
jowego przyszła, który też jak ślepy o ko­
lorach wyrokować musiał.) Otóż chodzi o 
to, czy tok instancji zostawić jak dzisiaj, 
czy w niektórych wypadkach rekurowanie 
wyżćj odciąć.

P a n  K i r c h m a y e r .  Ja sądzę, że my 
tu powinniśmy orzec tylko ogólną zasadę, 
że o ile możności ma się zmniejszyć roz­
ciągłość rekursów.

P an  B a u m .  Jestem tegoż zdania, ażeby 
ograniczyć rekursa do wydziału krajowego, 
bo ten nie może mieć wyobrażenia o wszy­
stkich tych rzeczach, co się dzieją na miej­
scu, a wydział powiatowy może się lepićj
0 tćm przekonać, wyjąwszy wypadki, gdzie- 
by ustawa naruszoną została. Przeciwnie 
zmniejszając rekursa rzecz się uprości, bo
1 tak w wielu wypadkach wydział krajowy 
odnosi się o objaśnienie do rady powia 
towćj.

Przy tćj sposobności podaję tu do wiâ

domości petycję mego wydziału powiato­
wego, ażeby wydział krajowy nie przyjmo­
wał rekursów, podanych nie za pośrednic­
twem rady powiatowćj do niego.

Przewodniczący.  Uwagi tćj nie mogę 
zostawić beż odpowiedzi, bo zdawałoby się, 
że wydział krajowy nie trzyma się ustawy. 
Jeżeli wydział krajowy rekursów wprost 
do niego wniesionych nie odrzuca; to przez 
to się wydziałom powiatowym nie ubliża, 
albowiem rekursa takie odsyłają się do 
wydziałów powiatowych do sprawozdania, 
a przez to naprowadza się na dobrą drogę, 
zwłaszcza tych, którzy nie są obznajomieni 
z ustawami; że zaś wydział krajowy nie 
zgadza się czasem ze zdaniem wydziału 
powiatowego to trudno.

Pan Baum. Ja rzeczy tćj tak nie rozu­
miałem — bo ten co ustawy nie zna, nie 
rekuruje do wydziału krajowego — czynią 
to zwykle pisarze, przez co się czynności 
wydziału krajowego pomnażają i przewle­
ka się sprawa. ;

P a n  J a w o r s k i ,  Trafi mnie może za­
rzut, że skracam tok instancji, jestem wszak­
że za tćm, ażeby nie było trzech instancji 
i by w pewnych razach oznaczono wybór 
między drugą lub trzecią. Co do gmin 
okręgowych jestem za tćm, ażeby według,r 
mego projektu Iszą instancją był wydział" 
powiatowy, lig ą  rada powiatowa, a Illcią 
wydział krajowy. Otóż gdyby reprezentacja 
powiatowa wywierała nadzór nad gminami, 
należałoby zastrzedz, że każde niedopeł­
nienie ustawy karane będzie w pierwszćj 
instancji ostatecznie. Największą wszakże 
przeszkodą w skutecznćm działaniu jest 
teraz nakładanie kar, albowiem nakładają 
się one wyłącznie na wójtów, a niespra­
wiedliwie, i to jest główny powód dlaczego 
ustawa chroma. Jeżeli dzisiaj trafiają się 
wójcia, którzy się kar nie boją, to tćm 
bardzićj trafi się to w gminie zbiorowćj. 
Któż wtenczas ma być karany? Czy na­
czelnik okręgowy? Otóż wnoszę, ażeby 
kary mogły być nakładane nietylko na na­
czelników, lecz i n a  p o j e d y n c z y c h  
c z ł o n k ó w  r e p r e z e n t a c j i  i na wójtów 
za niewykonanie poleceń naczelnika okręgu.

Pan Krzeczunowi cz .  Rozprawa nie 
toczy się jeszcze o składzie tych organów, 
lecz gdy mowa o tćni, to ja się oświad­
czam za tćm, ażeby naczelnik był odpo­
wiedzialnym, bo każdy odpowiada za swoje 
czyny; lecz gdy wójt nie będzie wypełniał 
swych obowiązków, to naczelnik Okręgowy 
nało?y na niego! karę. Zresztą wyższa wła­
dza autonomiczna będzie uważać naczel­
nika okręgowego inaczćj niż wójta. Co do 
instancji, trudno wyznaczyć tok takowych 
dla pojedyńczych wypadków — my tu wy­
znaczyć możemy tylko tok takowych dla 
spraw karnych. Odczytam panom w tym 
względzie wnioski:

I. Przełożeni gmin i obszarów dworskich, 
każdy w obrębie swego terytorjum, są pod­
władnymi organów okręgowych przy wyko­
nywaniu władzy tych ostatnich.

II. Stósunek organów okręgowych do wyż­
szych władz autonomicznych ma pozostać 
taki sam, jakim był stósunek gmin do tych­
że władz.

III. Od zarządzeń i orzeczeń organów 
okręgowych w zakresie działania własnym, 
mają iść odwołania się jedynie do wyższych 
władz autonomicznych. (C. d. n.)

Wiadomości polityczno 
i korespondencje.

L w ów  3 maja.
L. Zjazd delegatów rad powiatowych ob­

radował wczoraj przedpołudniem i wie­
czorem nad wyborem komitetu przedwy­
borczego ; 4 rady powiatowe nie były re ­
prezentowane — między niemi lwowska i 
krakowska.

O szczegółach dyskusji będę mógł do­
piero donieść po zasiągnięciu informacji, 
gdyż posiedzenie było tajemne; wiadomo 
tylko, że zgodzono się na wybór d w ó c h  
komitetów c e n t r a l n y c h  tj. osobno dla 
wschodniej i zachodniej Galicji; w komi-

Kronika warszawska.
Wielkanoc. Zwyczaje. — Zabawy ludowe. — Pi­
śmiennictwo: Wal. D u t k i e w i c z a  „Spostrzeżenia 
nad historją prawodawstw słowiańskich W. A Ma­
ciejowskiego-; A. M o l d e n h a w e r a  „O przepro­
wadzeniu odosobnienia w zakładach więziennych"; 
J. D o m a s z e w s k i e g o  „O kradzieży"; J. M. Ka- 
m i ń s k i e g o  „Oprostytucji"; Z. K o r z y b s k i e g o  
„Wstęp do teorji statystyki".— Wystawa obrazów; 
nowe płody pędzla.—Teatr: „Safandułj “ (Les ga- 
naches), komedja Sardou; teatr letni; teatroma- 
nja. — Historja o p. K., jako przedmiocie żartów 

Warszawian.

Warszawa 26 kwietnia.
Nadeszły nakoniec oczekiwane z u tę­

sknieniem przez wszystkich poszczących 
ś w i ę t a  w i e l k a n o c n e .  Najbardziej po­
żądane są one dla tych, co własnego nie 
składając domu, napawają się nadzieją 
kilkodniowego żywienia się u gościnnych 
stołów swych znajomych. — Natomiast ci 
wszyscy, co składają rodziny, z westchnie­
niem myślą o zbliżających się świętach, 
które na ich barki wkładają obowiązek 
zastawienia jak  można najobfitszego i 
najwystawniejszego święconego. — Niepo­
dobna szczerze sympatyzować ze zwy­
czajem, którego główną osnową jest je­
dzenie i picie, a który, pominąwszy je ­

go sanitarne złe następstwa, przy obec- 
nem położeniu naszem, ze względu na 
swą kosztowność, niezmiernym jest ciężą' 
rem dla głów rodzin. Nie z jednych też 
ust słyszeliśmy już cichą skargę na ten 
zwyczaj, że jednak jest on uświęcony od­
wieczną tradycją, że nam przywodzi na 
pamięć lepsze czasy nasze i obudzą po­
czucie staropolskiej gościnności, z pewnem 
przeto religijnem namaszczeniem wszyscy 
święcie go dochowują, a targnięcie się 
nań poczytałby niejeden za świętokradztwo.

Zwracając się jednak do zwyczajów w 
ogóle, zauważyć należy, że bardzo wiele 
z nich upowszechnionych dotąd, zaczyna 
obecnie wychodzić z użycia. Mało kto już 
dziś zajmuje się pierwszym kwietnia, pół- 
pościem, szmigusem nawet. Zdajemy się 
zdążać coraz bardziej do kosmopolitycznej 
wspólności obyczajów i zwyczajów. Fakt 
ten powinienby|obudzić uwagę etnografów 
i archeologów i do tem gorliwszych i 
szybszych zachęcić studjów, póki czas 
jeszcze.

W stolicy naszej, jak  zwykle corocznie, 
przemysłowcy przy współdziałaniu magi­
stratu ułoży i dla ludu na dni świąteczne 
zabawy publiczne na placu ujazdowskim. 
Huśtawki, karuzele, młyny djabelskie pa­
jace, „piękna Flora," głównie zaś wódka 
i piwo —- oto program tych zabaw. Uwa­

gi nad niemi podaliśmy już w jednym z 
listów, dlatego tu ograniczamy się na 
wzmiance.

P i ś m i e n n i c t w o  poważnej treści ob- 
jawiło w ostatnich dniach ruch godzien 
zaznaczenia. Wyszło i zapowiedzianych 
jest nadto kilka prac świadczących, że u- 
czeni nasi mimo chwil krytycznych dla 
nauki, nie opuścili rąk zupełnie i robią 
co mogą.^ Takie tylko pojmowanie swych 
obowiązkow może nas jeszcze podtrzymać 
i uratować od zagłady język i naukę na­
szą. Pierwsze miejsce dać tu musimy z 
prawdziwie patrjotyczną dążnością napi­
sanemu dziełku znakomitego naszego i je ­
dynego dziś może pracownika na polu 
prawa polskiego: W a l e n t e g o  D u t k i e ­
w i c z a ,  b. dziekana wydziału prawnego 
w szkole głównej, autora pomnikowego 
dzieła „O hypotece," tudzież ukrytego pod 
skromnym tytułem „ Programu wyborczego, “ 
a niestety zbyt mało znanego u nas podrę­
cznika do prawa polskiego. Obecna praca 
zacnego prawoznawcy nosi tytuł: „Spostrze­
żenia nad historją prawodawstw słowiań­
skich przez W. Maciejowskiego wydaną." 
Dzieło Maciejowskiego zawierające w sobie 
niesłychaną ilość krzyczących błędów i fał­
szów naukowych, pisane ze szkodliwą dla 
nas tendencją i myślą zdobycia względów

i orderów u Moskwy, dzieło takie zyska­
ło najniezasłużeńszą sławę u cudzoziem­
ców, a Maciejowski urósł w ich mniema­
niu do znaczenia znakomitego prawoznaw­
cy słowiańskiego, przez co zdanie jego
nabrało wysokiej powagi, a fałsze prze-
kradły się do nieświadomych rzeczy ob­
cych pisarzy. Wyświetlenie więc prawdy,
obalenie powagi Maciejowskiego, spro­
stowanie błędów przez niego wprowadzo­
nych i in verba magistri powtarzanych,
było obowiązkiem każdego uczciwego
człowieka. Odzywały się też tu i ow­
dzie głosy bądź Polaków, bądź cudzo­
ziemców przeciw Maciejowskiemu, ale 
wszystko to jakoś nie miało dość siły i 
było dowodem, że Słowiańszczyznie zby­
wa na gruntownych i sumiennych bada­
czach. Maciejowski robił nowe wydania 
swojej „H istorji,“ a w nich przymnażał 
jeszczo fałszów i błędów. Dopiero obecnie 
wydane przez znakomitego znawcę prawa 
polskiego „Spostrzeżenia14 w niwecz obra­
cają całą lepiankę Maciejowskiego, burzą 
cały jego systemat, a zasługę przywodzą 
do zera. Tylko słowo Dutkiewicza mogło 
mieć siły tyle. Wprawdzie Dutkiewicz w 
uwagach swych rozbiera tylko prawo pol­
skie i to prywatne, nie tykając innych 
działów prawa naszego, ani też nie mó­
wiąc wcale o reszcie słowiańskich p ra­

wodawstw — jednak to, co napisał i wy­
k azał, wystarcza do dokładnego ocenie­
nia wiadomości, zasług i zdolności rzeko­
mego historyka Maciejowskiego, tudzież 
wartości sławionej jego „Historji." Dut­
kiewicz pisze wprawdzie bezładnie, chro­
pawo, ale za to nikt mu nie dorówna poc 
względem gruntowności i znajomości źró­
deł. Oddając hołd zasłudze Dutkiewicza, 
nie pozostaje nam, jak  tylko życzyć, aby 
dziełko jego dla obcych co rychlój prze 
łożone zostało.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

BŁYSZCZĄCE NĘDZE.
Powieść współczesna

PRZEZ

E l p i d o n a .
(Ciąg dalszy).

Następnego dn ia , a  było to już koło 
południa, kiedy Lucynka storami zasła­
niała okna od słońca, które przez gera- 
nje, mirty i powoje wciskało się do po­
koju, spostrzegła, że ktoś przechodząc 
u licą , zatrzymał się i bacznie wpatrywał 
się w okno, przy którem właśnie stała. 
Rzuciła znowu oczami w tę stronę i ręka

jej, trzymająca taśmę od story, drgnęła 
lekko; w przechodzącym poznała Maury­
cego. Wzrok jego zaczarował ją na miej­
scu tak, że przez chwilę oczów oderwać 
od niego nie mogła i do połowy spusz­
czoną storę zatrzymała ręką. Kiedy je­
dnak pierwsze wrażenie minęło, zażeno- 
wało ją to chwilowe zapomnienie; puści­
ła taśmę story z pośpiechem i zakryła 
się przed jego wzrokiem. Kiedy stora spa­
dała, zdawało jej się, że Mauprcy ukłonił 
się; ale nie była pewną. Jakiś czas jesz­
czê  stała przy tem oknie i skubiąc w za* 
myśleniu listki powoju, usiłowała rozplą- 
taó wątpliwość, czy Maurycy umyślnie, 
czy przypadkiem znalazł się pod jej o- 
knem.

Cała ta  awanturka z Maurycym wyda­
wała się jej bardzo romantyczną; taje­
mniczość podnosiła jej urok, to ją  ba­
wiło i zajmowało wśród nudów monoton­
nego życia, jakie teraz prowadziła. Nie 
widziała w tem nic tak  złego, a jednak 
nie spowiadała się z tej niewinnej za­
bawki przed Kamilem. Tego dnia kilka 
razy stawała przy tem samem oknie i 
wyglądała na ulicę; może myślała że 
wróci jeszcze. Ale nie wrócił ani dziś 
ani dm następnych i nie wiem, czy to’ 
było powodem, że Lucynka była czegoś 
więcej milczącą i posępniejszą.
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i tach tych reprezentowane są i miasta 
częściowo, lecz mimo te ostatnie posta­
nowiono zawezwać do wysłania swych de­
legatów do komitetów centralnych.

Ze składu komitetów (o którym zawia­
domił was telegraf) wnosić można, iż rze­
czy taki obrót wzięły, iż bynajmniej nie 
ma powodu gniewać się na p. Grochol­
skiego za inicjatywę w tej sprawie. Zresztą 
nie potrzebuję dodawać, że iowne prawo 
przysłużą każdemu, a tern więcej stronni­
ctwom i zorganizowanym ogniskom poli­
tycznym. _______

Rudki. Rada powiatowa wystósowała 
następujące pismo do rąk  p. Kazimierza 
Grocholskiego:

„Wielmożny paniet Chciej z kołem de­
legacji, którśj tak zaszczytnie w czasie o- 
statnich posiedzeń rady państwa przewod­
niczyłeś, przyjąć wyraz uczuć czci i uzna­
nia, jakie przejęły wydział powiatowy ru- 
deński na wieść o gremialućm jćj opusz­
czeniu przez naszych posłów.

„Jeżeli sam czyn wystąpienia z rady pań­
stwa dawno pożądany, teraz koniecznością 
mkazany, już to szorstkićm odrzuceniem 
skromnych życzeń kraju, już wnioskiem 
ministerjaluym o przymusowych wyborach 
do rady państwa, niszczącym samą nadzieję 
lepszćj przyszłości, na wdzięczność kraju 
zasługuje, o ileż ftięcśj doniosłość i na­
stępstwa jego: on to bądź co bądź unie­
ważnia zgubną uchwałę sejmu z 2 marca 
1867, spowodowaną zwątpieniem zacnych, 
ale niedolą kraju skołatanych umysłów, 
on potępia system bezwzględnćj uległości 
rządzącym, w celach złudnych korzyści, on 
to użyty w chwili stósowućj zjednoczył 
myśli całćj delegacji, dowodząc wobec lu­
dów i rządów, że gdzie idzie o cześc i do­
bro narodu, tam nie ma między nami roz­
bratu, tam wszyscy łączymy w jeden za­
stęp nasze dłonie i serca; krokiem tym 
nakoniec przywróciłeś zacny mężu wraz 
z gronem towarzyszów twoich naszćj re­
prezentacji to stanowisko, jakie opuszczać 
nigdy nie powinna pod grozą ubliżenia 
godności i prawom narodu, tćj jedynćj 

-dzisiaj ale silnćj, zmienną koleją stule­
tnich walk niestępionćj broni.

„Wydział powiatowy daleki od złudzeń, 
nie upatruje w czynie opuszczenia rady 
państwa przez naszą delegację bezpośre­
dnich zaraz korzyści dla kraju; być na­
wet może, iż nowy ucisk znów nad nim 
zacięży, ale chlubnićj dla nas znosie dal­
szą niesprawiedliwość rządów, jak cieszyć 
się marnemi okruchi mi łask ministerjal- 
nych z ujmą naszego wśród ludów stano­
wiska, i tćj świetnćj przeszłości, którćj 
odblask dotąd łagodzi naszą srogą dolę, i 
dotąd żywi w nas wiarę w równie wielką 
przyszłość “.

J a s io .  Rada powiatowa wystosowała 
do byłej delegacji następujące pismo: 

Wysoka delegacjo krajowa!
W ręce delegacji złożył kraj cały honor 

i dobro ojczyzny. Z rozwagą przeto i za­
jęciem patrzeliśmy na prace wasze w ra­
dzie państwa, a gdy prawie nogami de­
ptano nietylko to co nam najdroższe i 
święte—religję ojców  ̂naszych, ale i nad­
miarem ciężarów wgniatanó nas prawie 
do ziemi, gdy szczupłą bardzo wolność 
naszą jeszcze pomniejszyć chciano, — nie 
wkraczając w zakres praw i powagi czci­
godnej delegacji kraju, wołały serca na­
sze do was: „ Videant consoles, ne quid res- 
publica delrimenłi capiat!11 I nie zawiódł 
się kraj na gorliwości waszej , na miłości 
waszej ku ojczyźnie; gdy bowiem targnię­
to się na cześć prawie naszą, poszła czci­
godna delegacja za głosem Seneki, i 
wielkodusznie wydając zdanie o rzeczach 
wielkich —  nie przyjęła na siebie winy, 
która jest winą ich; opuściła radę pań­
stwa, gdzie najsłuszniejszych życzeń i 
praw kraju nie chciano i nie umiano oce­
nić; zerwała z systemem zgubnym dla 
kraju. — Z całą godnością oceniając czyn 
delegacji, wydział w imieniu powiatu ja­
sielskiego przystępuje doń jako do czynu 
kraju całego, i wedle sił swych współ­
działać będzie, aby—przyczyniając się do 
szozęścia kraju naszego — przyczynić się 
i  do szczęścia Austrji.

Z rady wydziału powiatowego
i J a s ł o  dnia 29 kwietnia 1870 r.

Prezes Wincenty Petrowicz wł. r.

W iedeń. [ R o k o w a n i a  z P o l a k a m i ,  
S ł o w e ń c a m i  i N i e m c a m i  — memo -  
r j a ł  S ł o w e ń c ó w  — h r . B e u s t  a m b a ­
s a d o r e m — u r z ę d o w e  z a p r z e c z e ­
n i e  _  r o k o w a n i a  z b a r .  K e l l e r s -  
p e r g i e m . ]  Tages Presse donosi: „Jeszcze 
w ciągu tego tygodnia rozpoczną się kon­
ferencje z Polakami, Słoweńcami i prze- 
wódzcami Niemców. Ze strony polskiej 
zaproszeni zostali pp. Grocholski, Zie- 
miałkowski, hr. Adam Potocki, dr. Zybli- 
kiewicz, Krzeczunowicz i Ławrowski; ze 
strony niemieckiej zaprosi hr. Potocki by­
łych czesko-niemieckich ministrów, spo­
dziewając się po nich wyrozumiałości i

pojednawczego usposobienia, zwłaszcza że 
tu przedewszystkiem idzie o zmianę cze­
skiej ordynacji wyborczej, a w tym wzglę­
dzie już nawet gabinet dra Hasnera przy­
gotował odnośny projekt, który sejmowi 
miał być przedłożonym.11

Dr. Toman wręczył hr. Potockiemu me- 
m orjał, zawierający życzenia Słoweńców 
w Karyntji, Krainie i Styrji.

Zazwyczaj ludzie tego się spodziewają, 
czego sobie życzą. Nie z innego też źró­
dła zdają się pochodzić najróżnorodniej­
sze wieści, rozpuszczane o kanclerzu pań­
stwa, hr. B euście,— który z różnych 
zresztą przyczyn dla wielu niby polity­
ków austrjackich jest prawdziwą solą w 
oku. Tak pisze Vaterland w ostatnim 
swym numerze: „Jak się z wiarogodnego 
źródła dowiadujemy, wkrótce spodziewać 
się można mianowania lir. Andrassego na. 
kanclerza państwa. Hr. Beust miałby w 
takim razie objąć posadę ambasadora au- 
strjackiego w Londynie.*1 Wiadomość ta  
jest co najmniej przedwczesną, tern b ar­
dziej, że właśnie w ostatnich dniach miał 
hr. Andrassy oświadczyć, że w żadnym 
razie nie opuści stanowiska swego w Pe­
szcie. A. W. Tagblatt robi z swej strony 
uwagę, że hr. Beust, jako dobry dyplo­
mata, mógłby Austrji w Londynie nieje­
dną dobrą przysługę wyświadczyć.

Wiener Abendpost zaprzecza doniesieniom 
dzienników o naganie, jaką niedawno m i­
nister sprawiedliwości Tschabuschuigg miał 
dać sądowi pragskiemu za wytoczenie śledz­
twa przeciw Zeitbammerowi i Skrejszowskie- 
mu i zapewnia zarazem, że mąż, który sam 
uiegdyś był sędzią, najlepićj uszanować po­
trafi konieczną niezawisłość tego stanu. 
/V. W. Tagblatt nazywa to zaprzeczenie u- 
rzędowego dziennika prostćm kłamstwem, 
uiemającćm żadnśj podstawy, natomiast 
stanowczo dementuje wszelkie pogłoski o 
jakichkolwiekbądź rokowaniach z baronem 
Kellerspergem względem przyjęcia teki mi- 
uisterjalnćj. A. fr. Pr. donosiła już nawet 
o pomyślnych rezultatach—i nazywa je ten­
dencyjnym wymysłem ludzi, chcących zdys­
kredytować ministerstwo Potockiego, które 
dotąd, pomimo pojednawczego usposobie­
nia "i gotowości do ugody ani na krok je ­
szcze nie zboczyło z konstytucyjnego gruntu.

Francja.
P a ry ż  28 kwietnia.

□  [ L a b o u l a y e  o p l e b i s c y c i e  — 
w i e ś c i  z p r o w i n c j i  — O l l i v i e r  w o ­
b e c  l e w e g o  ś r o d k a  — w y j a z d  n a  
p r o w i n c j e . ]

Laboulaye przesłał do swoich wyborców 
w Jouy-en-Josas pismo wyrażające się o 
plebiscycie bardzo przychylnie. „Według 
mego zdania należy bez namysłu głosować 
tahP Oto są słowa autora historji Stanów 
zjednoczonych, Paryża w Ameryce, Księcia 
Pudla itd ., au to ra , pojmującego życie 
wolnych ludów jak  rzadko który z jego 
ziomków, i apostoła wolności w całem 
znaczeniu tego słowa.

„Stronnictwo niegłosujące jest stronnic­
twem, które abdykuje11 powiada ten libe­
ralny pisarz, i mówi dalej: „Działać na 
korzyść rewolucji, korzystać z każdej spo­
sobności, aby tylko rządowi dokuczyć lub 
go obalić, aby ta  forma polityczna zwy­
ciężyła, której się wyższość przyznaje, 
jestto działać nie tak jak  obywatele, ale 
jak fanatycy i spiskowcy."

Następnie przypomina Laboulaye mądre 
zdanie Daunona: „Najlepsza konstytucja 
jest ta, którą się ma — ale tylko, jeżeli 
się umie z niej korzystać." Dalej mówi: 
„Za pomocą konstytucji z r. 1870 można 
coś zrobić, byleśmy tylko użyli jej na do­
bre, a nie marnowali czasu na czczych 
deklamacjach. Lecz mówią, że wszystko 
na nic, skoro cesarz ma prawo odwoły­
wania się do narodu i każdego dnia mo­
że wszystko poddać do rozstrzygnięcia.— 
Słusznato rzecz w teorji, ale w praktyce 
niemożebna, czego dowodem 18letnie do­
świadczenie. Od r. 1852 cesarz zawsze 
postępował naprzód w duchu wolności; 
dlaczego?... ponieważ nie miał innej wTła- 
dzy ustawodawczej prócz tej, jaką mu 
opinja publiczna udzieliła.

„Jest nieomylny środek uczynienia ple­
biscytu na przyszłość nieszkodliwym, a 
tym jest rozpowszechnianie jak  największe 
wychowania i woluosci osobistej. Skoro 
skorzystamy z teraźniejszości, przyszłość 
będzie naszą."

Wiadomości z departamentów —z wyjąt­
kiem doniesień o zmowach robotników — 
są bardzo pomyślne, ale w Paryżu opo­
zycja wzrasta. Minister spraw wewnętrz­
nych, który się był poróżnił z komitetem 
centralnym, pojednał się z nim napowrót 

Ollivier rozwija wielką czynność i zaj­
muje się wszystkiem. Lewemu środkowi 
w osobie Andelarre oświadczył, że ofiaro­
wał mu przymierze, a teraz^ je  zrywa; 
lecz on i tak zdoła zaszczepić i utrwalić 
wolność.

Deputowani zaczynają wyjeżdżać na pro­

wincje. — J. Simon pospieszył na połu­
dnie, Giraud do departamentu Chor, La- 
valette oczekiwany tu  z Londynu. Ollivier 
zajmuje się sprawami zewnętrznemi i pra­
wie napewne uważają go za przyszłego 
ministra spraw zagranicznych.

Mówią, że Ollivier w razie powodzenia 
plebiscytu poruszy kwestję rozbrojenia.

Gambetta został od dziś dnia stałym 
współpracownikiem dziennika Cloche.

P a ry ż  29 kwietnia.
□  [Le regime plebiscitaire — k o s z t a  

a g i t a c j i  p l e b i s c y t o w y c h — s p r a w a  
r o z b ó j n i k ó w  g r e c k i c h -  z g r o m a ­
d z e n i a  p u b l i c z n e  w P a r y ż u  i n a  
p r o w i n c j i  — o f i a r a  n i e r e w o l u c j  o- 
n i s t y — o t w a r c i e  s z k o ł y  l e k a r s k i e j  
— b a l  na  r a n n y c h  ż o ł n i e r z y  — p r o ­
t e s t  p r z e c i w  p o ż y c z c e  w i ce k r ó l a . ]

Kiedy przyjaciele oddalają się od sie­
bie w przeciwne strony, oddalenie ich 
wkrótce staje się większem niż sądzą. 
Jak  to dawno temu, Thiers wolał w ciele 
prawodawczem: „moje idee siedzą na ła ­
wie ministerjalnej," a  dziś komitet Thier- 
sa poleca votum przeczące przeciw re­
formie konstytucji. I  teraz wynaleziono 
sobie znowu formułkę, która jeszcze bar­
dziej zawraca głowy; dzisiejszy system 
rządu ogłasza wszędzie to regime plebi­
scitaire, jak  gdyby cesarz lub Ollivier 
mógł każdej chwili użyć tego środka; 
który już przez wzgląd na wysilenie i o: 
gromne koszta, może być tylko w razach 
nadzwyczajnych używanym. O wiele mi- 
ljonów zubożeje kraj przez tak długo 
trwające agitacje plebiscytowe, trudno o- 
bliczyć. O ileby taniej było, gdyby usłu­
chano wniosku Olliviera, rozwiązano w 
styczniu izbę i nowe wybory rozpisano. 
Cesarz nie chciał mniejszych kłopotów, 
teraz musi znosić większe. Natychmiast 
jednak liberalne podpory usunęły się z 
gabinetu, a ministerjum, które ochromiało 
na lewą rękę, w jednej tylko dźwigać musi 
ster rządu. Jakże się tu dziwić, że okręt 
nieraz i niebezpiecznie się zakołysze.

Telegramy wiedeńskie donoszą, że hr, 
Beust oświadczył się protektoratom grec­
kim z gotowością wzięcia udziału w ka­
żdej czynności, jakąby przedsięwzięto w 
sprawie rozbójników ateńskich. Być może, 
że podobno oświadczenie doręczonem zo­
stało przez poselstwo austrjackie w Lon­
dynie; faktem jednak jest, że francuzki 
gabinet dotąd o tern nie został uwiado­
miony.

Zebrania publiczne, w które Paryż obe­
cnie obfituje, były mianowicie wczoraj do­
syć burzliwe. P. Lermina, literat, miał 
tam długą mowę, w której zarzucił wszel­
kie zbrodnie cesarzowi, wydając na niego 
wyrok następujący: „Co się tyczy kary, 
zważywszy, iż kara śmierci, jakkolwiek 
jeszcze w naszych księgach zapisana, je ­
dnak przez cały rozumny świat jest znie­
sioną, naród francuzki skazuje Ludwika 
Karola Napoleona Bonapartego, zwanego 
Napoleonem III, na dożywotnie galery." 
Po tych słowach nastąpiły burzliwe okla­
ski i rozwiązanie zgromadzenia przez ko­
misarza policji.

Z razu nie chciano uledz wezwaniu, ale 
na przedstawienie przewodniczącego, który 
chciał uniknąć starcia z policją, rozeszło 
się zgromadzenie wśród okrzyków „Niech 
żyje rzeczpospolita 1“ i wśród śpiewu Mar- 
sejlanki. Na ulicy aresztowano tylko 12 
osób. — Zdaje się, że był rozkaz ujęcia 
Lerminy, ale tenże znikł natychmiast.

W sali Moliera, gdy się o rozwiązaniu 
powyższego zgromadzenia dowiedziano, nie 
było końca okrzykom „Niech żyje rzecz­
pospolita!" Do zajścia jednak nie przy­
szło. Na wszystkich zgromadzeniach szy­
dzono z Olliviera, nie szczędząc cesarza, 
cesarzewicza ani cesarzowej.

W sali Marsejlanki pewien mówca dzi­
wił się bardzo, czemu cesarzowej jeszcze 
nie widział markietanką, kiedy cesarz wy­
stępuje zawsze jako jenerał, a cesarzewicz 
jako kapral. W sali przy Rue de la fide- 
lite poszło jeszcze żywiej. Mówca radził 
tam cesarzowi, aby wysłał swego syna — 
jeżeli chce, żeby tenże kiedyś rządził ■ 
do Araukanji (gdzie teraz rządzi notarjusz 
francuzki), dodając, że ten, który układał 
plebiscyt, musi cierpieć na rozrzedzenie 
mózgu.

Na kilku zgromadzeniach oświadczono, 
że wotum Nie znaczy tyle, co rzeczpospo­
lita. Na prowincji mnożą się także zgro­
madzenia publiczne. W Brest na czele 
antiplebiscytowego ruchu stoi deputowany 
hr. Keratry, w Marsylji deputowany Es- 
quiros.

Grevy, prezydent komitetu lewicy, po­
zyskał 28 kwietnia głos Juljusza Favra 
dla manifestu ogłoszonego, jak wiadomo, 
wspólnie z dziennikarzami. Robi wrażenie 
wielkie, że naczelny redaktor dziennika 
Finance A. Crampon, nieuchodzący bynaj­
mniej za rewolucjonistę, oddał do rozpo­
rządzenia komitetowi lewicy 5000 franków. 
Przy tej sposobności pisze on do dzien­
nika Rappel list, w którym powiada, że

Tak minęło dni kilka.
R az, kiedy właśnie Lucynka z matką 

Kamila wyszły na spacer, czy też za in­
teresem, ktoś zapukał dp mieszkania a r­
tysty. Był to znowu Maurycy, który przy­
witawszy się bardzo serdecznie z Kami­
lem, począł tłómaczyć się z powodu tak 
długiej niebytności u niego. Potem z wła­
ściwą sobie lekkością przeszedł na pole 
sztuki, oglądał i chwalił prace Kamila, 
w końcu zaproponował mu, czyby nie ze­
chciał jednej z mniejszych prac sprzedać 
młodemu księciu O., który sobie życzył 
mieć coś z jego utworów u siebie. Kamil 
podziękował Maurycemu za pam ięć, co 
się zaś tyczy obrazu, obiecał wykończyć 
później jeden zaczęty, gdyż teraz kończe­
nie większego obrazu na wystawę zajmo­
wało mu cały czas. Obraz przedstawiał 
„Niewolnice na targowisku", otoczone tłu ­
mem kupujących i ciekawych. W  prześli­
cznej grupie niewolnic artysta przeszedł 
całą skalę charakterów kobiecych od bez­
wstydu do zarumienionej skromności dzie­
wiczej. Twarze kupujących silniejszemi 
nałożone barwami z przodu obrazu ró­
wnież wielką przedstawiały rozmaitość, 
na jednych widziałeś pożądliwość, na in­
nych rachunek zysku, to znowu politowa­
nie lub namysł.

— Robiąc szkic tego obrazu —  mówił

Kamil — miałem początkowo inną myśl, 
chciałem przedstawić „muzy na targowi­
sk u "— ale zmieniłem zamiar i pierwotną 
ideę obrazu zostawiłem domyślności pa­
trzących. Widzisz te dwie w głębi obrazu, 
już zakupione niewolnice, które bez żalu 
porzucają gromadkę towarzyszek niedoli^ i 
prowadzone przez kupców śmieją się i tań­
c z ą — to miały być: E rata i Terpsichore, 
balet i wyuzdana muzyka Offenbacha, dra­
żniące zmysły nagością pełnych kształtów 
obrzuconych przeźroczystą draperją, roz­
koszne i bezczelne, jak pijane bachantki. 
Te najpierwej znalazły kupców i odcho­
dzą w stronę cyrku, który zachodzące 
słońce czerwieni tam , na ostatniem tle 
obrazu. Owa blada dziewczyna w cieniu, 
oparta na ręce i patrząca w niebo, któ­
rej się z taką uwagą przypatruje posę­
pny i zamyślony młodzieniec — to Uranja, 
bogini gwiazd i niezgłębionych tajemnic 
nieba. Nadchodząca noc połączy tych 
dwoje, odejdą precz od ludzi i w samo­
tności rozpoczną rozmowę z gwiazdami.

— A kogoż ma przedstawiać ta  wesoła 
dziewczyna, patrząca z takim drwiącym 
uśmiechem na kilku młodych ludzi wy­
dzierających ją  sobie i targujących się 
o n ią? — spytał Maurycy.

— To Talja muza wesołej komedji. 
Wyciąga rękę ku swojej siostrze Melpo­

menie, która z tragicznem zamyśleniem 
w twarzy stoi nieruchoma i przypatruje 
się szklannemi oczami sztyletowi, który ją  
ma uwolnić od hańby niewoli. Poza nią 
duchowny jakiś prowadzi za rękę wymo­
wną Euterpę — ona się ociąga i podaje 
ucha owemu publicyście, który ją  namię­
tnym otoczył uściskiem i ciągnie do sie­
bie. — A ta  na boku młoda dziewczyna 
płacząca, może za domem, z którego ją  
gwałtem porwano, za matką i jej pieszczo­
tami — to miała być Kalliope-poezja.— 
Smutek jej nikogo nie nęci, nikt o nią 
nie pyta. Kilku niedorostków z daleka po­
dziwia piękne linje jej profilu; jakiś anti- 
kwarjusz nachyla, się ku niej i dotyka 
ręką jej ciała.

Maurycy słuchał Kamila Z pewnem roz­
targnieniem, od czasu do czasu rzucał 
niespokojnie oczami na drzwi prowadzące 
do drugiego pokoju i zdawał się nasłu­
chiwać i oczekiwać czegoś. — Gdy Kamil 
skończył objaśnienia obrazu, Maurycy spy­
ta ł go:

— I to już wszystkie twoje prace? — 
A tam ? — dodał wskazując pa drzwi.

—  Tam już nic nie ma. To pokój mor 
jej matki i...

Zawachał się chwilę; wreszcie dodał:
—  I narzeczonej.
—  A! więc żenisz się? I  kiedyż?

ci, którzy pragną końca 18letniej hańby, 
nie są partaczami, a głos Tak oznacza 
tylko pochwałę 18 lat despotyzmu, 18 łat 
krwawych błazeńskich fantazji marzyciela 
w tużurku cesarskim, 18 lat marnotraw­
stwa, które wykopało przepaść niezgłę­
bioną jeszcze dzisiaj.

Słychać, że dwór uda się do St. Cloud 
i tam oczekiwać będzie rezultatu głoso 
wania.

W przyszły poniedziałek, kiedy się zno 
wu rozpoczną odczyty na wydziale lekar­
skim, spodziewają się tu nowych demon­
stracji przeciw panu Tardieu. Tych profe 
sorów, którzy za wstrzymaniem wykładów 
głosowali, czekają także demonstracje.

Dziekan przygotował już pewne środki 
ostrożności. Gdyby takowe nie pomogły, 
szkoła lekarska—jak  to już i w izbie za­
powiedział Segris —- b. minister oświaty, 
zamkniętąby została aż do października.

Bal w wielkiej operze na korzyść mię­
dzynarodowego towarzystwa pomocy i o- 
pieki nad rannymi z armji lądowej i mor­
skiej ̂  był nader nieliczny i trw ał dwie 
godziny. Nie tańczono wcale, i bal się 
skończył, zanim się zaczął.

Dnia 22 kwietnia poseł turecki Dżemil 
pasza wniósł do ministerstwa spraw za 
granicznych protest uprawniony przeciw 
zamierzonej nowej pożyczce wicekróla.— 
Podobny protest wniósł w Foreigne office 
poseł turecki w Londynie Nusurus pasza. 
Pokazuje się ztąd, że Porta nie akcepto­
wała objaśnień Nubana paszy.

Sprawy miejskie i powiatowe.
K raków . Jutro we czwartek przypada 

zwyczajne miesięczne posiedzenie rady. 
Na porządku dziennym zamieszczono:

1) Udzielenie jednemu urzędnikowi za­
liczki trzechmiesięcznej na pensję; przy­
znanie emerytury wdowie po komisarzu 
targowym, pani Jezierskiej, w kwocie 175 
złr., i wdowie po dozorcy aresztów miej­
skich, p. Klemensiewiczowej, w kwocie 
105 złr.

Sprawozdawca r.m . dr. S c h o e n b o r n .
2) Roztrzygnięcie reklam acji, wniesio­

nych przeciw opuszczeniu w liście p ier­
wotnej przysięgłych lub z żądaniem wy­
kreślenia z niej.

Sprawozdawcar. m. dr. K o c z y ń s k i .
3) Uchwalenie projektu ustawy budo- 

wniczej m. Krakowa.
Sprawozdawca r. m. M u c z k o w s k i .

4) Zapewnienie przyjęcia do gminy dwu 
osobom.

Sprawozdawca r. m. R e d y k .
5) Uchwalenie etatu szkół początko­

wych miejskich na Kleparzu i  Piasku.
Sprawozdawca r. m. J ó z e f c z y k .

_ 6) Zniesienie dawniejszego postanowie­
nia rady w przedmiocie opłaty od psów.

Sprawozdawca r. m. R e d y k .
7) Utworzenie z placu miejskiego no­

wej ulicy „Krzywa" na Kleparzu.
Sprawozdawca r. m. C h m u r s k i .

8) Upoważnienie komisji akcyzowej do 
nabycia^ realności p. Szymonowiczowej na 
placu sgo D ucha, celem pomieszczenia 
w niej biur administracji akcyzowej.

Sprawozd. r. m. dr. R y d z o w s k i .

Kronika potoczna i rozmaitości.
Walne zebranie tow. przyjaciół oświaty 

w Krakowie. [Dokończenie.] Na wniosek dra 
Warszaucra rozpoczęła się po sprawozdaniu re­
ferenta ogólna dyskusja nad stanem towarzystwa, 
czy ma istn;eć, czy nie.

P a w l i k o w s k i  jest zdania, że towarzystwo tak 
obdłużone nadal istnieć nie może, i zapytuje re­
ferenta, czy proponowane zmiany statutu są, tego 
rodzaju, że mogą byt towarzystwu zapewnić.

Dr. J a k u b o w s k i  oświadcza, że proponowane 
zmiany nie są jedynym widokiem do ocalenia to­
warzystwa, zarząd ustępujący był jednak zdania, 
że w obec rozpaczliwego stanu towarzystwa bez 
zmian statutu wszystkie starania na nic się nie 
przydadzą. Środki te mogą być utworzenie ajen­
cji, kolprotezów itp.

S r o k a  przypisuje niepowodzenie dotychczasowe 
temu, iż towarzystwo wzięło sobie za zadanie sze­
rzenie oświaty w ogóle, a trudni się jedynie wy­
dawnictwem książek.

Dr. W arschauer dodaje, że towarzystwo wyda­
je książki dla u c z o n y c h ,  ci potrafią sobie je ­
dnak w razie potrzeby wypożyczyć dzieła, które 
czasem i nie oddają, (wesołość.)

S z c z e p a ń s k i  A lf r e d  zastrzega się, że nikogo 
obwiniać nie myśli — lecz nie wdając się w 
przyczyny, skutki tylko rozpatrzyć chce. W  tej 
chwili nie ma zarządu ustąpił uznając, że przy naj- 
większem wysileniu niczego dokonać nie zdoła, to­
warzystwo za nadto jest dyskredytowane, ażeby 
kto mu wierzył. Czyli więc będzie założone nowe, 
czy dawne zreformowane nasuwa się mimowoli 
pytanie, co zrobić z obecnym stanem rzeczy, co 
zrobić z rachunkami. Likwidacja przeto jest ko­
nieczną i dla tego stawia wniosek, żeby dzisiejsze 
pasywa i aktywa obliczyć. -— Jest to jedyny spo­
sób wyjścia.

P. T r z e c i e s k i  sądzi nader optymistycznie, że

z z a i e g r y c n  wkładek wpłynąć jeszcze 
10,000 złr. byleby członkowie otrzymali dzieła.

S z u js k i  uważa likwidację za dyskredytowanie 
Towarzystwa w przyszłości a winę dotychczaso­
wych niepowodzeń upatruje w braku udziału.

C z e r n i c k i  stawia wniosek, aby głosować nad 
tern, czy Towarzystwo ma istnieć lub się rozwiązać.

P a w l i k o w s k i  przypisuje zły stan towarzy­
stwa nie brakowi udziału, ale głównie statutowi i 
byłemu zarządowi — dowodem tego rozwój sto­
warzyszeń mających ten sam cel szerzenia oświa­
ty jak  np. towarzystwo pedagogiczne, towarzystwo 
oświaty ludowej i stawia wniosek odnośnie do §. 40go 
stat. ażeby wczasie jak  najkrótszym zwołać zgroma­
dzenie celem uchwalenia, czy towarzystwo ma na­
dal istnieć lub się rozwiązać.

Przy głosowaniu zostaje jedynie ta poprawka 
przyjęta, a najbliższe posiedzenie na sobotę 7go 
b. m. naznaczone.

Otrzymaliśmy następujące wyjaśnienie: 
Szanowna Redakcjo1

„Czas z dnia dzisiejszego podał w kronice po­
między innemi i tę wiadomość, że pp. Dworski 
i Cnmurski wysłali w imieniu j a k i e g o ś  komi­
tetu, o którego utworzeniu, istnienia i składzie 
nikt nie wiedział, zaproszenie do „Orła białego" 
we Lwowie na zjazd w zielone święta w Krakowie 
odbyć się mający.

Gdy wiadomość ta jest mylną i może nawet być 
dwuznacznie tłumaczoną, upraszamy przeto sza­
nowną redakcję o umieszczenie następującego wy­
jaśnienia:

Za inicjatywą stow. „Postępu", które otrzymało 
prywatną wiadomość, iż „Orzeł biały" ze Lwowa 
i Szlązacy zamierzają przybyć w zielone święta 
do Krakowa, zawiązał się komitet, o składzie 
którego doniósł K raj z dnia 10 kwietnia r. b. nr. 
82. Komitet ten nie chcąc, aby w przyjęcia tych 
gości było jedynie tylko stow. „Postępu" repre- 
zentowanem, udał się z odezwami do wszystkich 
stowarzyszeń tutejszych z prośbą o wydelegowanie 
po kilku członków z każdego, w celu utworzenia 
w ten sposób jednego wielkiego komitetu, któryby 
wszystkie warstwy społeczeństwa reprezentował. 
Towarzystwo strzeleckie i resursa mieszczańska, 
które między innemi otrzymały także podobne 
odezwy, me zastanawiały się przeto jak sobie 
mają postąpić w tym s z c z e g ó l n y m  p r z y p a d ­
ku,  ze j a k i ś  komitet pozwolił sobie bez ich 
wiedzy wysłać zaproszenia do Poznania, Lwowa 
i Cieszyna, tylko przyłączyły się do tegoż, albo­
wiem tow. strzeleckie wybrało na walnem zebra­
niu swojem w dniu 1 maja r. b. sześciu członków 
do tego komitetu, zaś resursa mieszczańska o- 
świadczyła, że jak nadejdzie odpowiedź, iż za­
proszeni goście przyjadą, to i ona wydeleguje 
z grona swego sześciu członków. Równie mylnem 
jest doniesienie, że nie wiedziano ktoby należał 
do komitetu, który rozesłał zaproszenia, dołączo­
no bowiem do odezw stowarzyszeniom tutejszym 
listę członków komitetu. Najdziwniejszem zaś jest 
to, że właśnie dziennik Czas tego wszystkiego 
nie wiedział, gdy tymczasem K raj i niektóre pi­
sma lwowskie podały wiadomość o utworzeniu się 
komitetu.

Nadmienić tu także musimy, że wszystkie za­
proszone stowarzyszenia, z wyjątkiem resursy sta­
rej, przystąpiły do tego komitetu i uznały przez 
to samo sprawę za wspólną i całe obywatelstwo 
nasze obchodzącą.

Kraków, dnia 4 maja 1870 r.
Chmur ski.—Dworski. 

Mocznica konstytucji 3go maja obchodzoną 
była wczoraj w mieście naszśm w „Postępie" i w 
czytelni akademickiej. Licznym zebraniom towa­
rzyszyły stósowne przemowy.

Przewodnik ekonomiczny porusza sprawę 
banku budowlanego w Krakowie, rzecz to wielkićj 
wagi i nagląca dla Krakowa.

Poświęcenie chorągwi straży ogniowśj o- 
chotniczćj krakowskiój odbędzie się w niedzielę 
dnia 8 maja o godz. 8'/, rano w kościele P. Marji. 
Ponieweż ceremonja ta odbywa się tak jak przy 
chrzcie, przeto podającymi do poświęcenia cho­
rągiew, będą w pierwszej parze prezydent miasta 
dr. Dietl i Zofja hr. Potocka, w drugiej zaś p. Jan 
Zieliński obywatel m. Krakowa i pani Żebrowska. 
Chorągiew ozdobiona jest z jednćj strony wize­
runkiem św. Fiorjana pracą p. Cynka, z drugićj 
zaś haftami roboty zakonnic św. Józefa.

Towarzystwo strzeleckie w Krakowie, po­
stępując w duchu zwyczaju od dawna przyjętego, 
jakoteż i statutu swego, zgromadziwszy się w sali 
realności swojej tak zwanej „Ogrodem strzele­
ckim" na dniu 1 maja, dopełniło wyboru wydziału 
swego na rok bieżący. W skutek którego zo­
stali wybranymi: pp. Wincenty Wolff prezes, Lu­
dwik Zieleniewski wiceprezes, Edward Graff go­
spodarz, przez aklamację; p. Kazimierz Henisz 
sekretarz; członkowie wydziału: pp. Teodor Ba­
ranowski, Ernest Stockmar, J. Aug. John, Antoni 
Chmurski, Juljusz Grosse, Adolf Poller, Teodor 
Mirowski, Ferd. Baumgardten, Teodor Riedel. 
Po południu tegoż samego dnia przy licznym ze­
braniu się członków towarz. rozpoczęło się strze­
lanie do tarczy; które się w każdą niedzielę i 
święto w ciągu lata, aż po dzień ostatniego wrze­
śnia odbywa.

W m uzeum  techn iczno - p rzem yslow em  
we czwartek dnia 5 maja od godz. 4—5 wykład 
p. B u s z c z y ń s k i e g o ,  na którym prelegent za­
pozna słuchaczy z nieogłoszonemi dotąd drukiem, 
a więc nieznanemi jeszcze poezjami ś. p. Apollona 
Nałęcz K o r z e n i o w s k i e g o ,  aby tym sposobem 
uczcić także pamięć zmarłego, którego rocznica 
śmierci przypada w tym miesiącu. Spodziewać 
się można, że ci wszyscy a zwłaszcza uczniowie

równie też starsi i oświeceni rzemieślnicy, którzy 
przeszłego roku wzięli rozrzewniający udział w 
pogrzebie poety, zechcą licznie się zgromadzić. — 
Drugi wykład od 5 - 6  prof. K a r l i ń s k i e g o ;  wy-

a em tym szanowny profesor zakończy szereg 
swych prelekcji z „Astronomji popularnej/ 4 które 
miał dla kobiet w 2 -gim i 4.tym kwartale, na- 
stępnie ma zamiar przy sprzyjającej pogodzie 
oznajomić praktycznie szanowne słuchaczki z naj- 
główniejszemi niebieskiemi ciałami naszego pod- 
niebia.

S am ob ójstw o . We wtorek rano wystrzałem 
z karabinu odebrał sobie życie kadet feldfebel 
Gustaw Poledniak Zgórski, ]at 24 liczący; jaka 
może być przyczyna niewiadomo, gdyż listy roz­
pisane przed śmiercią nie zostały jeszcze osobom 
interesowanym doręczone. Prawość charakteru i 
takt w postępowaniu zjednały mu licznych przy­
jaciół tak w pułku nr. 20 w którym zostawał, jako­
też i między cywilnemi, a mianowicie między ko­
legami z ostatniego powstania.

Ś m ierć  głodowa. — W sobotę odbył się po­
grzeb oficera pułku węgierskiego ks. Wazy; z opo­
wiadania kolegów zmarłego dowiedział się p. 
Eminowicz, że oficer ten umarł z głodu, gdyż 
przez 14 dni trzymano go w ścisłym areszcie, 
o czśm nawet oficerowie sztabu nie wiedzieli. 
Ponieważ wszyscy oficerowie sami się stołują, 
o siedzącego więc w areszcie nikt się nie troszczył, 
dopiero na sześć godzin przed śmiercią zaniesio­
no go do lazaretu. Komendant szpitalu widząc, 
że śmierć lada chwila nastąpi, nie chciał przyjąć 
pomienionego oficera żądając śledztwa sądowego, 
lecz że winnym ma tu być wyższśj rangi oficer, 
zaniechano wszystkiego i zbrodnia została ukrytą. 
Bóg wysoko, a ministerjum daleko.

Psy cesarzowej. — W czasie pobytu w Rzy­
mie, cesarzowa austijacka nabyła tak pięknego 
psa, że w całśj Austrji nie znajdzie drugiego tćj 
rasy. Pies ten o srebrno-białym włosie z bruna- 
tnemi uszami, jest większy i silniejszy od neu- 
fundlandzkiego, którego można widzieć na foto- 
grafjach u nóg Najjaśniejszój Pani. Nowy pies 
jeździ codzień z N. panią po Praterze i stanąwszy 
na nogi wypełnia całą szerokość karety cesar- 
skiój. Ncufundlandczyk i piękny wyżlik pędzą 
zazwyczaj za karetą w tęgich susach. Nowy ulu­
bieniec cesarzowej kosztował podobno 1400 złr. 
w srebrze i pochodzi z słynnćj psiarni z Bremy, 
zkąd wysłano go do Rzymu. Na przedmieściu 
Mariahilf istnieje zakład, w którym psy cesarzowćj 
dwa razy na tydzień się kąpią; tam ich także 
strzygą i tresują.

M atki soborowe.— Kilka dam rzymskich tak 
gorąco zajmuje się kwestją nieomylności papiez- 
kiej, że się postarały nawet o tytuł: „Matek so­
borowych." Ale tak jak ojcowie soborowi w mu- 
racĥ  Bazyliki, jak cały świat na zewnątrz tych 
murów, tak i one już się na dwa stronnictwa roz­
padły, z których jedno składa się z n i e o m y l n i -  
c z e k  a drugie z opponentek. Między opponent- 
kami z największym zapałem występuje margra­
bina Spinnta. Ponieważ zaś niedawno już tak 
daleko się posunęła, że przyjmowała na swych 
salonach biskupów oppozycyjnych, otrzymała za 
to od kardynała wikarego ostrzeżenie tćj treści, 
że jeżeli się nie poprawi, to zostanie z Rzymu 
wydaloną. Nieomylników można sprowadzać do 
siebie ilu się podoba, opponenci zaś zaraz obu- 
dzają podejrzenie konspiracji.

N a d e s ł a n e .
j Myśl odrestaurowania Sukiennic, tego Kazmi 
rzowskiego pomnika, nie jest ani nową, ani n: 
spodziewaną. Myślał już o tćm rząd byłćj rzecz 
pospolitej krakowskiój, bo gromadził kutemu < 
łowi odpowiednie środki. Los jednak zawistny i 
dozwolił mu tego zamiaru zamienić w czyn. B 
więc może, że dzisiejsze panowanie gminne ni 
Krakowem urzeczywistni to przedsięwzięcie c 
dawna tak starannie pielęgnowane. Jemu tśż isl 
tnie należeć się będzie od nas wdzięczność fi.1 
coronat opus. Z odczytanego jeszcze przed rokit 
pod względem odbudowania Sukiennic spraw 
zdania dra Rydzowskiego, przewidywano już wó 
czas, że będą nie małe trudności w zebraniu i 
ten cel odpowiedniej sumy pieniężnśj. Co się t 
dzisiaj zupełnie ziściło. Żałować tylko należy, 
prawie rok cały zmarnowano na próżno. Grzesz 
my zawsze i wiele, że nie patrzymy wprost 
rzeczy jak są, ale tylko bawimy się w pięk 
mrzonki. Dlatego tracimy i na czasie i na zapa

Zabierając znowu głos nie mam wcale zamia 
mówić o ornamentyce gmachu sukienniczego, s 
o wartości architektonicznśj dzisiejszych Sukie 
nic, ani nie myślę zastanawiać się nad mogą 
się otworzyć nową erą dla architektury w Kral 
wie z powodu przebudować się mających Sukie 
nic. Lecz mamy obowiązek odradzać odkładai 
odbudowy Sukiennic na lepsze czasy, tóm mn 
pozostawić dzieło to do wykonania następnym j 
koleniom, a najmniej godzić się możemy na zb 
rżenie tego zabytku naszej wielkiej przeszłoś 
Nie możemy się także dosyć oswoić z rozumow 
niem korespondenta „Kraju" (nr. 85) utrzymuj 
cego, że odbudowanie Sukiennic w nowym guś< 
może być bodźcem i wzorem dla prywatnych wl 
ścicieli, może tylko na niektórych przedmieścia: 
do odbudowania domów, aby z Krakowa stwórz 
miasto piękne i czyste.

Zburzony i na nowo odbudowany, si fabuła i 
ra, Kraków przestałby już być historycznym Kr 
kowem, z którym się wiąże tyle pamiątek drog 
cennych dla Berca każdego Polaka, ale byłby • 
prostu dla nas obojętuem miastem. Dzisiejs 
Kraków to Polska, tu każdy gmach, każdy doi

— Skoro ten obraz ukończę i sprze­
dam. Jestem po trochu jak  ten kupiec w 
obrazie, bo tak jak  on pragnę coprędzej 
sprzedać niewolnice, aby mieć pieniądze.

Maurycy stracił nieco na humorze. To 
słowo „narzeczona" zawadzało mu jakoś. 
Inaczej tłómaczył sobie stosunek Kamila 
z Lucynką. Widocznie mu to było nie na 
rękę.

—  Otóż moje kobiety wracają — rzekł 
Kamil patrząc z zajęciem przez okno. — 
Przedstawię cię im.

Niezadługo drzwi się otwarły i weszła 
matka, a za nią Lucynka. Ta ostatnia uj­
rzawszy Maurycego w mieszkaniu Kamila 
zmieszała się tak mocno, że nie mogła 
ukryć tego; silny rumieniec ją  zdradził. 
Maurycemu rumieniec ten rozjaśnił twarz.

— Maurycy, mój kolega! — rzekł Kamil.
Lucynka skinęła głową i pod pozorem

zdjęcia kapelusika i mantylki wysunęła 
się prędko do drugiego pokoju. — Potem 
nie miała już odwagi wrócić; obecność 
bowiem Maurycego dziwnie ją  niepokoiła 
i żenowała.— Kamil zbytnią nieśmiałością 
wytłómaczył jej nieobecność, a w duszy 
rad był z tego, że Lucynka nie wyszła.

Ale hrabia następnego dnia ponowił zno­
wu swoją wizytę. Tym razem zastał już 
całe towarzystwo w pokoju Kamila. L u­
cynka oswoiła się już tego dnia z jego

widokiem i znalazła go bardzo miłym i 
wesołym. — Za trzecią bytnością jego już 
ośmieliła się rozmawiać z nim i obecność 
jego sprawiła jej nawet pewną przyje­
mność, bo rozerwała nieco i ożywiła jedno- 
stajność jej życia. — Rozmawiano tego 
dnia o pięknej wiośnie, o prześlicznych 
okolicach miasta. Hrabia zauważył, że 
panie za mało korzystają z pogody i spa­
cerów. Kamil tłómaczył je  tem, że Lu­
cy nkę męczą dalsze spacery i od jakiegoś 
czasu trudno ją  do tego namówić.

—  Jeżeli panie pozwolą, to mogę każ­
dego czasu służyć powozem — odezwał się 
Maurycy.

Grzeczność Maurycego zakłopotała nieco 
Kamila; była mu nie na rękę, Chciałby 
był odmówić, a uważał, że nie wypadało, 
zwłaszcza, że Lucynka zdawała się mil­
czeniem zgadzać na propozycję.

— Korzystając więc z pięknych dni, ja ­
kie teraz mamy, jutro zaraz popołudniu 
przyjeżdżam i zabieram państwo.

Niedługo po tych słowach Maurycy o- 
puścił mieszkanie Kamila.

Po jego odejściu, kiedy i Lucynka wy­
szła po włóczkę do drugiego pokoju, ma­
tka zwierzyła się synowi, że czegoś nie- 
kontenta jest z jutrzejszego spaceru, jak 
również z częstych wizyt hrabiego.

— To człowiek nadto światowy. A nam

tu tak było dobrze, spokojnie bez niego - 
mówiła staruszka.

— To nie zły człowiek — rzekł Ki 
mil — tylko może trochę lekki.

— Czy on tu  dawniej bywał u  ciebie
—  Bardzo rzadko.
Wejście Lucynki przerwało dalszą ro 

mowę. Słowa matki obudziły w Kami 
jakieś przykre uczucia, które się wałęsa 
po duszy, jak  ciemne chmurki po lazur 
wem niebie.

Na drugi dzień zauważył Kamil, że Li 
cynka przyszedłszy do obiadu była ubrai 
staranniej niż zwykle; zobaczył w jej us 
kach brylantowe kolczyki, których dots 
nie widział u niej. — Blask ich drażn 
ciągle wzrok jego i myśli; nie mógł p ( 
kryć tego przykrego wrażenia * U j  
ukończyli obiad zbliżył się do Lucvni 
by ją  zapytać zkąd ma tę kolczyki.

— Będziesz gię może gniewał, gdy 
powmm, Źe zabrałam je  z sobą opuszcz; 
jąc dom Adeli, Bardzo lubiłam te kólczy 
i trudno mi było rozstać się 2 niemi.

I dlaczegóż ich dotąd nie nosiłaś 
Bałam się, że ci to sprawi przykroś 

Kamil chciał zapytać ją , dlaczego dz 
pozbyła się tej obawy, gdy powóz hn 
biego zaturkotał przed domem.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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każdy nawet kamień ma swoje znaczenie history­
czne. Radę taką pochwaliłaby niewątpliwie M o­
skwa, bo wiemy, że Kraków jest dla niśj solą 
w oku.

Wolimy zatśm nasz stary Kraków z jego pa- 
miątkami, wspomnieniami dziejowemi, „brnąć swo­
bodnie po nim w brudzie," aniżeli się czepiać 
młodocianego, niedojrzałego consilwne.

Aby nie odwlekać odbudowania Sukiennic do 
nieoznaczonego czasu, aż się tam kiedyś zbiorą 
odpowiednie fundusze, lub ich zebranie będzie za­
pewnione, zabieramy dalej głos, nie mając na ce­
lu nic innego, jak tylko zrobić mały ale ważny 
wyłom w owem zobrazowaniu odbudowy Sukien­
nic, odnoszący się do operacji skarbowśj, powsze­
chnie finansowej.

Zwracając uwagę miasta na środki, jakiemi po­
jedynczy człowiek a stowarzyszeni rozporządzać 
mogą, przychodzi się mimowolnie dzisiaj do prze­
konania, że wszystko zawisło od zbiorowych usi­
łowań. Przedsiębiorstwo każde na większe rozmia­
ry za dni naszych rozwijać się tylko może połą- 
czonemi siłami. Siła ta stowarzyszenia jest nie­
zmierną dźwignią, która stwarza nadzwyczajne 
cuda na świecie. Dlaozegóżby ona i u nas nie 
miała być znaną albo zapomnianą? Powołać tyl­
ko należy tę niewidzialną potęgę do życia, a prze­
konać się- będzie można łatwo, że Sukiennice w 
przeciągu lat trzech bez żebraniny, bez pożyczki, 
bez wielkiego mozołu i  zachodu będą odbudowa­
ne. Komisja ówczesna skarbowa odbudowy Sukien­
nic na kilku swoich posiedzeniach przyszła do 
tego przeświadczenia, że jśj dostało się w udzia­
le  najtrudniejsze zadanie do spełnienia, bo wyszu­
kanie funduszów na ten cel koniecznie potrzebnych. 
Sekcja skarbowa łamiąc sobie głowę nad tym 
przedmiotem i badając go wszechstronnie osią­
gnęła nareszcie ten skutek, że się jćj przedstawi­
ły trzy projekta, a m ianowicie:

a) projekt własny prezydenta miasta, dostate­
cznie podówczas omówiony;

b) projekt byłego wiceprezydenta pierwszego 
(Helcel) pożyczka ze skarbu państwa oprocento­
wana; nakoniec

c) projekt trzeci członka b) komisji skarbowej 
sukicnniczśj: nabycie odpowiedniej kwoty pienię, 
żnćj przez wypuszczenie w obieg papierów publi­
cznych, procentowych, akcjami zwanych, przez 
gminę krakowską poręczonych. ('„Czas" nr. 123 
1668 r.)

Nie mamy bynajmniej na myśli ani chwalić ani 
ganić pierwszego i drugiego projektu, ani im wy­
tykać wady, ani im palić wonne kadzidła, pra 
gniemy tylko stanąć w obronie trzeciego proje­
ktu, gdyby pierwszy przyjęty przez komisję nie 
dopisał, zmierzającego do zebrania odpowiednich 
funduszów przez akcje, na który nie tylko nie 
zwrócono w komisji sukienniczej dosyć uwagi 
ale go nawet prawie mimochodem puszczono. Pro­
jekt ten uważamy za właściwy, pewny, narodowy, 
nikogo niewykluczający od tśj operacji finanso­
wej, nikogo do niśj niezmuszający, nastręczający 
sposobność dostania pieniędzy w łonie kraju na­
szego bez wyciągania do kogokolwiekbądź ręki 
żebraczśj lub udawanie się o pomoc niepewną za 
granicę.

Przedsięwzięcie to nie będzie wynikiem mody, 
lecz koniecznością niezbędnej potrzeby, które z 
miejscowego na pozór stać się może przez swe 
składki krajowem, powszechnem.

Przed przedsiębiorstwem takiem „modą" biją 
czołem w wieku naszym narody i rządy, jakby 
przed jakim bożyszczem, dlaczegóżbyśmy i my 
nie mieli uchylić przed nim kornego czoła i zgiąć 
kolana, skoro przyniesie miastu naszemu żądaną 
pomoc.

Jeżeli Europa i Ameryka w przeciągu niespeł­
na lat 40 pokryły się siecią kolei żelaznych za- 
pomocą stowarzyszonych; jeżeli żeglugi parowo 
różnych krajów i narodów, których parowce urą­
gają dziś bałwanom i rozhukanym falom mórz 
oceanów, winne są swoje istnienie połączonym si­
łom ludzi; jeżeli skutkiem spółek powstają rozli 
czne zakłady fabryczne np. cukrownie, papiernie, 
browary piwne itd., jeżeli nakoniec miasto Peszt, 
stolica Węgier, na upiększenie swoje wydało ak 
cje procentowe, dlaczegóżbyśmy i my, powtarzam, 
nie mieli powitać z radością tej samej mody, przy 
noszącej nam najważniejszego czynnika dzisiej 
szych czasów, jakim jest pieniąlz, bo pieniądz 
jest to magnes, który ubogich przykuwa do stóp 
dumnych bogaczów, bo pieniądz jest nervus re 
rum  gerendarum.

Pomysł ten nasz nie jest żadną mrzonką, ani 
wylęgły w zagorzałej głowie, ale jest wynikiem  
dłuższego nad nim zastanowienia się i rozwagi,

Gdyby więc miasto Kraków przyjęło ten pro 
jekt, wówczas należałoby takowy odesłać do 
sekcji skarbowśj sukienniczej, albo raczśj utwo 
rzyć oddzielny do prac tego rodzaju komitet, po 

. wołując doń finansistów i matematyków, bo takie 
prace potrzebują fachowej wprawy i wymagają 
wiele czasu do rozwiązania celem wygotowania 
szczegółowego i dokładnego operatu, opartego na 
podstawie akcyjnej.

Odbudowane Sukiennice będą chlubą czasu, w 
którym żyjemy, będą chwałą, że kraj nie dozwo 
lił  upaść pomnikowi wielkiego króla Kazimierza, 
bo pomniki nie są czem innem, jak tylko języ  
kiem ciągle i gorąco przemawiającym od pokole 
nia do pokolenia narodu, przypominając nieustan 
nie, co się należy od nich krajowi, przyniesą po 
żytek miastu i zapewnią niezawodne korzyści ak 
cjonarj uszom. S. IV.

Kraków, w Kwietniu 1870 r.

(Nadesłane).
Jasnow idząca  p. Hersylja Campanile 

przybyła do Krakowa i niebawem ma roz­
począć swoje obserwacje dla ciekawych 
tajemnic i przyszłości. Kurjery warszaw- 
szawskie podają wcale zajmujące szczegóły 
o tern zjawisku i to z własnego doświad­
czenia piszących, którzy ją  odwiedzali 

zadawali jej pytania. Somnambulizm jej 
stwierdzano rowmez na konsyljach, od­
bywanych przez redaktorów i lekarzy, u- 
ywając kłucia szpilką i innych zwykłych 

doświadczeń. Zobaczymy, jakie powodze­
nie i jakie ocenienie jasnowidząca znaj­
dzie w Krakowie.

HOTEL SASKI przyjechali: Klementyna Homu- 
laes z córką w. d. z Balic, Stanisław Homulacs 

d. z Galicji, Wilhelm Homulacs w. d. z Balic, 
Edward Homulacs w. d. z Gnojnika, Bronisław Ho­
mulacs c. k.j kapitan marynarki z Galicji, Mi­
chalina Budziłowicz obw. z Warszawy, Julja Ci- 
chonska obw. z Warszawy, Adolf Kuhn architekt 
ze Lwowa, Józef Skrzyński w. d. z Galicji, Stani­
sław Postawka inżynier z Królestwa, A. Kłobu- 
kowski obw. z Królestwa, S. Bielewicz agronom z 
" Sarbinowa.

m knięcia traktuje osobny przepis dodatkowy. 
4 )  Co do gwarancji za posyłk i bądź otwarte
bądź opieczętow ane, obowiązują i nadal do­
tychczasow e przepisy. Za kwoty do łączon e do 
posyłek a niezdeklarowane należycie, lub nie- 

pakowane i n ieopieczętow an e wedle przep i­
sów , nie odpowiada zakład pocztowy.

—  Z pow od r szerzącej się  zarazy na p o ­
graniczu rosyjskiem  zatrzymuje się  nadal za­
m knięcie granicy państwa w m yśl § 3  i 4. 
ustawy z r. 18 6 8 ., tudzież obw ód zarazy w 
pow iecie  busiatyńskim  zaprowadzony, z za­
strzeżeniem , że tak przypędzenie bydła roga­
tego z Rosji na kwarantanę w H usiatynie pod 
warunkami w §. 5 ustawy zawartem i, jakoteż 
wprowadzanie w ołów  tuczonych z gorzelń  p o ­
wiatu busiatyńskiego z zachowaniem  przep i­
sanych ostrożności na targ w iedeński zostaje  
dozw olone.

Co się  n in iejszem  do pow szechnej podaje  
wiadom ości.

Z c. k. Nam iestnictwa,
Lwów dnia 2 0  kwietnia 1 8 7 0 .

Część urzędowa.
- Lwowski c. k. wyższy sąd krajowy przeniósł 

następujących adjunktów sądowych, a mianowicie; 
dra Kazimierza Szczurowskiego z Kołomyi, Anto­
niego Nitkę z  Kulikowa, Juljana Bernaczka ze 
Stanisławowa, dra Tadeusza Krzywkowicz-Poźnia- 
ka z Mikołajowa do Lwowa, Leona Alojzego Ro- 
szkiewicza z Husiatyna do Tarnopola, a Antoniego 
Ortyń3kiego z Tarnopola do Stanisławowa.

Dalćj mianował c. k. wyższy sąd krajowy pro­
wizorycznie adjunktem przy c. k. stanisławowskim  

zie obwodowym adwokata krajowego dra Jó 
zefa Mossinga.

- Lwowski c. k. sąd krajowy nadał opróżnioną 
przy złoczowskim c. k. sądzie obwodowym posadę 
adjunkta dyrekcji urzędów pomocniczych oficjałowi 
tegoż sądu obwodowego Wincentemu Huzarewi- 
czowi. Dalśj nadało prezydjum lwowskiego c. k. 
wyższego sądu krajowego akcesistom sądów obwo­
dowych: Ludwikowi Yorósowi i Cyrylemu Abra­
hamowi posady oficjałów, a mianowicie pierwszemu 
przy sądzie obwodowym w Złoczowie a drugiemu 
przy sądz:e krajowym we Lwowie pozostawiając 
go i nadal przy sądzie obwodowymjw Samborze.

Z r a d y  s z k o ln e j  k r a jo w e j . — Podaje się  do 
wiadomości, iż egzamina kwalifikacyjne z kandy­
datami i kandydatkami nauczycieli szkół ludo 
wych odbędą się z końcem bieżącego roku szkol­
nego w następującym porządku: 

l )  na kursie pedagogicznym żeńskim w Staniąt- 
kach 1, 2, 3 i 4 czerwca; 2) na kursie pedago­
gicznym żeńskim w Krakowie, 7, 8, 9 i 10 czerwca; 
3) na kursie pedagogicznym męzkim w Krakowie, 

1, 13, 14 i 15 czerwca; 4) na kursie pedagogi 
cznym w Tarnowie, 17, 18, 20 i 21 czerwca; 5) na 
kursie pedagogicznym męzkim w Jarosławiu, 23, 24 

25 czerwca; 6) na kursie pedagogicznym żeń­
skim w Przemyślu, 27, 28, i 30 czerwca; 7) na 
kursie pedag. męzkim w Przemyślu, 1, 2 , 4 
lipca; 8) na kursie pedagog, 'żeńskim we Lwowie, 
7 ,8 , 9, 12 i 13 lipca; 9) na kursie pedag. męzkim 
obrz. łac. we Lwowie, 4, 5, 7, 8 i 9 lipca; 10) na 
kursie pedag. męzkim obrz. gr. kat. we Lwowie, 
12, 13, 14, 15 i 16 lipca; 11) na kursie podagog. 
męzkim w Buczaczu, 18, 19, 20 i 21 lipca.

-  Na mocy wysokiego ministerjalnego rozpo­
rządzenia z dnia 26 października 1853 r. 1. 27493, 
podaje się do powszechnćj wiadomości, że ci 
którzy w roku bieżącym chcą być przypuszczeni 
do złożenia egzaminu ogólnego na leśniczych, albo 
też na strażników , leśnych a oraz pomocników 
technicznych, mają wnieść podania swoje z  załą­
czeniem dokumentów rozporządzeniem minister­
stwa z dnia 16 stycznia 1850 (D. u. p. zeBz. XXVI,

63, str. 640) przepisanych po koniec lipca 1870 
do c. k. namiestnictwa, kandydaci będący w słu 
żbie publicznej we właściwej drodze służbowśj 
inni zaś na ręce dotyczącego starosty powiato 
wego. — Czas i miejsce do odbywania tych egza­
minów zostaną późnićj oznajmione.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
—  Rozporządzenie ministerstwa handlu
dnia 2  kwietnia 1 8 7 0 , n o r m u j ą c e  n a  

d a w a n i e ,  o p a k o w a n i e i  d e k l a r o w a n i  
p o s y ł e k  t o w a r o w y c h  l u b  r z e  c z y  w a r  
t o ś c i o w y c h ,  z rów noczesną zmianą dotych 
czasowych przepisów  zawartych w §g. 8  i 13 
porządku pocztow ego. Od dnia 1 maja r. 
ustanawia s ię :  1) Otwarte pakiety m ogą być 
podawane na pocztę tylko wtedy, gdy kwota 
pieniężna w banknotach i pieniądzach papie 
rowych wynosi w ięcśj jak 1 0 0  złr., a przy 
paczkach poniżej 1 5  łutów  wagi tylko wte 
dy, gdy podawca oprócz zwykłego porta od 
wagi —  zapłaci porto od wartości w kwo 
cie półtorarazowej przy podaniu. Dotych po 
syłek nie wolno jest dołączać innych ga 
tunków pieniędzy jak tylko papierow ych, 
z wyjątkiem kwot uzupełniających poniżej 1 
złr. Także papierów, nie mających wartości 
pieniędzy obiegow ych, nie w olno jest dołą­
czać do takich listów  otwartych. 2 ) W szy st­
kie inne posyłki prywatne tudzież posyłki 
władz i urzędów muszą być należycie zap ie­
czętow ane jednakową pieczęcią, a dotychcza­
sowa p ieczęć pocztowa już n ie  będzie więcej 
wyciskaną. 3 )  0  sposob ie opakowania i za -

—  Na linji kolei lw ow sko -brodzkiój prze­
znaczono oprócz istniejących już stacji dla 
ładowania bydła rogatego także Ożydów i u- 
stanowiono tamże rów nocześn ie kom isję do 
oglądania bydła.

G e n y
w Krakowie na targowicy publicznej dnia 3 

maja 1810 r.

Przy losowaniu obligacji indemnizacyj- 
nych uskutecznionem na dniu 30 kwietnia 
zostały następujące obligacje do spłaty wy­
losowane, mianowicie obligacje'.

A ) funduszu indemnizacyjuego W ielkiego Księst­
wa Krakowskiego.

(XXIV Losowanie.)
na 100 zlr. z kuponami: Nr. 289, 483, 

796, 943, 994, 1013, 1246. 
na 500 złr. z kuponami: Nr. 306, 336. 
na 1000 złr. z kuponami: Nr. 12, 90, 

314, 377, 394, 450, 680. 
na 5000 złr. z kuponami: Nr. 23, 82, 
na 10.000 zlr. z kuponami: Nr. 98 z 

częściową kwotą 3100 złr.
Lit. A. Nr. 217 na 2.220 złr.
fi) funduszu indemnizacyjnego Galicji zachodniój.

(XXIV Losowanie.)
na 50 złr. z kuponami: Nr. 39, 147» 

490, 530, 659, 721, 798, 1.364, 1,561. 
1.834, 1.913, 2.231, 2.298, 2.647, 2686.
2.745, 2 772, 2.787, 2.813, 2.842, 2.901,
3C44, 3.183, 3.191, 3 395, 3 458, 3,578.
4.108, 4.225, 4 277, 4 321, 4 504, 4.578.

na 10O złr. z kuponami: Nr. 108, 402, 
454, 606, 629, 734, 854, 947, 950, 1.011, 
1.019,1.052 1.123 1.234 1.508 1,518 1.662, 
1.723, 1 937, 1972, 2.015, 2-377, 2-392, 

3.011, 3.141, 3.160, 3.315, 
3.512, 3.542, 3.665, 3.750, 
4.157, 4 483, 4.764, 4.929, 
5.245, 5.353, 5.361, 5.506, 
5.828, 5899, 6.207, 6.278, 
6.833, 6.956, 7.184, 7.218, 
7.721, 7-728, 7.765, 7.885, 
8-305, 8.325, 8.404, 8 480, 
8.212, 8.818, 9.459, 9.500,

złr. e. złr. c.
Mierzyca pszenicy zimo. od 4 5 0 do 5 4 5

jarej 5 — 5  5 0
„ żyta .................... 3 15 5 3 2 %
,, jęczm ienia . . 2 7 5 3 15

o v v s a ................. 2 25 2  6 0
,, grochu . . . . 3 2 5 3 75

j a g i e ł ....................... 6 — 6 5 5
„ fa so li..................... 3 5 0 4  6 0
,i p r o s a .................... 3 2 5 3 5 0
„ ziem niaków . . 1 50 1 75

Koniczyny biał. na 1 8 0  f, k. 25 _ 3 5  —
Koniczyny czerw onej . . 2 5 — 3 0  —
Centnar wied. siana . 2 — 2 25

„ słom y . . i 2 5 1 5 0
Funt m ięsa w ołow ego  ze

spasionego bydła. . . — 2 2 —  2 4
Funt m ięsa z drob. bydła — 2 0 —  2 2

„ polędw icy w ołow ej — 3 5 —  4 0
Garn.spiryt. 9 0 °tr a l.zo p ł. 2 25 3 —

„ okow. 8 0 °  „ „ 1 75 2 —
Garniec masła m łod. św. 3 5 0 3  7 5
Funt wied. słon iny . . . — 4 0 -  4 8

„  >, s o l i ...................... — — -  7
Kopa jaj kurzych . . . . — 95 1 -

Miarka kaszy jęczm iennej — 4 8 — 6 4
Miarka kaszy titarczanej 1 2 5 1 3 0

„ , pszenicznej 1 2 5 1 3 0
„ „ p e r ło w ó j. . 1 — 1 2 5
„ „  tatar, c a łe j . — 9 5 1 -
„ „ tat. łupanej — 8 0 —  8 5
„  pęcaku .................... — 8 0 -  8 5
„ kaszy jaglanćj . . — 8 0 —  8 7  »/„

Cent. mąki pszenicznej . i 8 0 1 2  —
Ziemniaków do sadzenia

płacono m ece po — — 2 —

stępujący telegram z Rzymu: Papież od­
rzucił stanowczo interwencję Francji i Au- 
strji. Poseł pruski hr. Arnim oświadczył, 
że Prusy n i g d y  s i ę  n i e  s p r z e c i w i ą  
u c h w a ł o m  s obor u .

Ojcowie soboru, sprzeciwiający się zdo- 
gmatyzowaniu nieomylności papieża, ze­
brali się 29 kwietnia i uchwalili jedno­
głośnie powstawać na niestosowność zdo- 
gmatyzowania, potem wszakże p o d d a ć  
s i ę  w i ę k s z o ś c i  b i s k u p ó w  (?!) i na 
czwartem publicznem zgromadzeniu — jak 
na trzeciem — głosować placet, gdyż nie 
przeczą z d e f i n j o w a n e j  p r a w d z i e ,  
a l e  t y l k o  j e j  z d e f i n j o w a n i u .

Florencja 2 maja. (Posiedzenie izby po- 
selskićj). Chiaves składa sprawozdanie ko­
misji finansowćj. Rozprawy nad projektami 
do ustaw finansowych rozpoczuą się praw­
dopodobnie między 15 a 20 maja.

Visconti stwierdza zamordowanie konsu- 
a włoskiego w Buenos-Ayres. Z śledztwa 

zarządzonego przez ministerstwo, wykaza­
ło się, że zarzuty czynione postępowaniu 
zamordowanego konsula, są potwarzą. Vi­
sconti zgadza się ua przedłożenie aktów 
dotyczących tój sprawy a zarazem i wy­
padku pod Maratonem.

Arrirabena stwierdza, że w angielskiej 
izbie niższćj wyrażono się w sposób obra- 
żliwy o Włochach i nazywa to oszczer­
stwem.

Poseł włoski w tzeczypospolitćj argen- 
tyńskićj, hr. della Croce, otrzymał energi­
czną notę od swego rządu, by co rychlćj 
zażądał zadośćuczynienia w sprawie zamor­
dowanego konsula Pappalepone (w Buenos 
Ayres).

Londyn 3 maja. Izba niższa przyjęła 
wniosek Gladstona, by osobna kpmisja zba­
dała ustawę o klasztorach i icH'własności, 
a odrzuciła wniosek Hewdegetesa, żądający 
r e w i z j i  k l a s z t o r ów,  270 głosami prze­
ciw 106.

Sporządzono w biurze komisarjatu targow ego  
Dan jak wyżej.
Ref. Białkowski.

D elegow ani obyw atele: Za kom is, targów.
F. Bojanowski. Bźermontowski.
K. Tabulski.

2.714,
3.359,
3.941,
4.969,
5.676,
6.299,
7.538,
8.058,
8.602,
9.528,
10.100,

11.062,

2.788, 
3.382, 
4038, 
5.225, 
5.710, 
6.598, 
7579, 
8.248, 
8 ,661 , 

9.558,
10 280, 
11079,

9.640, 9822, 9.990, 10.072, 
10.468, 10.645, 10.946, 
11-183, 11.184, 11.386,

11,398 11.680 11.768 11.777 11.790 11.940 
12-036 12.054 12.141 12.229 12.231 12.242 
12.449 12-593 12.772 13.098 13 143 13.500 
13.753 14.030 14.348 14.907 15.241 15.324 
15 697 15.817 16-009 16.036 16 069 16.240 
16.269 16.447 16.576 17.160 17.176 17.270 
17.597, 17.989, 18.055, 18.125, 18.398, 
18 423 18.626 18.661 18-856 19.015 19 051 
19.064 19 565 20.363 20493 20.558 20.673 
20.902 20.989 21.626 21.809 21.898 21.979 
22.004 22.146 22.198 22.320 22.338 22.738 
22.856 22.861 23.121;

na 500 złr. z kuponami: Nr. 369 394 
678 725 855 1.038 1 060 1.123 1.205 1.248 
1.404 1.627 1.709 1741 1989 2.021 2.083 
2.335 2.582 2.648 2.830 2.921 3.307 3.333 
3.393 3.520 3 521 3.610 3.664 3.780 3.801 
4.114 4.167 4,255 4.290 4.305 4.361 4.517 
4.854 5 004.
na 1.000 złr. z kuponami: Nr. 69 440 
459 499 620 854 996 1.042 1.161 1.521
I.748 1.824 1.836 1.920 2.399 2.606 2-851 
3.162 3.328 3.448 3 618 3.667 3.676 3.750 
3.885 3.994 4.099 4.131 4.166 4.368 4.407 
4.745 4.861 4.951 5.252 5.352 5.366 5-516 
5.604, 5.710, 5.985, 6 081, 6.237, 6 348, 
6.653 6.680 6 796 7.046 7.167 7.817 7.987 
8 332 8.498 8.546 8.578 8.662 8.722 8.906 
9.112 9.202 9.206 9.308 9 491 9-658 9 670 
10.163 10.225 10.262 10.465 10.533 10.733 
10.804 10.884 11.203 11.323 11.363 11,434
II.720 11.816 12.163 12.246 12.305 12 326 
12.379 12 413 12.490;

na 5.000 złr. z kuponami: Nr. 158 547,
na 10.000 złr. z kuponami: Nr. 120 141 

332 732 922;
i Lit. A 451 na 6.110 złr., Nr. 584 na 

450 złr., Nr. 783 na 310 złr., Nr. 1.201 
na 4.200 złr., Nr. 1.333 na 100 złr., Nr. 
1.710 na 6,530 złr., Nr. 2.013 na 200 złr.. 
Nr. 2.141 na 25 730 złr., Nr. 2.600 na 80 
złr., Nr. 2.725 na 90 złr., Nr. 3.272 na 
60 złr., Nr. 3.299 na 80 złr., Nr. 3.302 
na 90 złr., Nr. 3.331 na 3.850 złr., Nr. 
3.343 na 200 złr., Nr. 3.441 na 250 złr., 
Nr. 3.896 na 4.590 złr., Nr. 3.988 na 180 
złr., Nr. 4.042 na 50 złr., Nr. 4.306 na 
450 złr., Nr. 4.399 na 550 złr., Nr. 4.475 
na 100 złr.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Wiadomości telegraficzne.
Praga 3 maja. W kołach czeskich, w 

których napewne spodziewają się rozwią­
zania sejmu, utrzymują, że przed czerw­
cem nowe wybory nie zostaną rozpisane, 
gdyż dopiero po przybyciu Potockiego do 
Pragi nastąpi ostateczna decyzja.

Czesi chcą popierać Potockiego na dro 
dze ugody; jeżeliby jednak jego zamiary 
krzyżować miały życzenia stronnictwa 
prawnopaństwowego, energicznie p r z e  
ci w niemu wystąpią.

Dziś odbyła się narada Czechów pod 
przewodnictwem Palackiego, stronnictwo 
feudalne brało w niej udział.

Bohemia zapisuje pogłoskę, że hr. Po­
tocki miał się wobec Czechów przychylnie 
wyrazić o systemie c z t e r o g r u p o w y m .  

Dr. Rieger naradzał się z Fischhoffem 
Schuselką.
Politik stwierdza m o ż n o ś ć  p o r o z u ­

m i e n i a  s i ę  z hr.  P o t o c k i m  i kładzie 
nacisk na to, że znoszenie się z przewód- 
cami czeskimi nie doznało żadnej prze­
rwy. Nar. Listy  mówią, że bar. Kellersperg 
będzie dalej prowadził rokowania z Cze­
chami.

Wanderer donosi: „Pewnem jest, że 
c e s a r z  u d a  s ię  w r a z  z r o d z i n ą  do 
P r a g i  i t a m ż e  d ł u ż e j  z a b a w i  p o d ­
c z a s  s e s j i  s e j mo we j .

W kołach czeskich utrzymują, że hr. 
Chotek zostanie namiestnikiem Czech.

Peszt 3 maja. Reform spodziewa się 
rychłego odroczenia sejmu kroackiego.

Zagrzeb 2 maja. Żivkovics wniósł dziś 
w sejmie zastrzeżenie przeciw jakiemu­
kolwiek narzucaniu sprawie sprowincjo- 
nalizowania Pogranicza wojskowago, uwa­
żając sejm kroacki jako wyłącznie kom­
petentny do załatwienia tej kwestji.

Proboszcz Broos wnosi rewizję ugody 
węgiersko-kroackiej.

Gorycja 2 maja. Wczoraj odbył się ta 
bor w Tolmein; pogoda sprzyjała. Około 
8000 zgromadzonych oświadczyło się śróc 
burzliwych okrzyków za „Słowenję !11 — 
Wniesione rezolucje jednogłośnie przyjęto

Berlin 2 maja. Parlament cłowy zajmo­
wał się na ostatnićm swćm posiedzeniu dal 
szym cjągiem obrad nad przedłożeniem 
rządowem o taryfach.

Paryż 3 maja. Gaulois donosi, że i 
Quartier latin przedsięwzięto aresztowania.

Deputowany markiz d’Andelarre oświad­
cza, że co do swój osoby, wstrzyma się przy 
plebiscycie od głosowania.

Lewy środek znajduje się w zupełnćm 
rozprzężeniu.

Garibaldi ogłosił manifest do wojska 
francuzkiego.

Rzym 1 maja. N. W. Tagblatt podaje na

K u r s a r ó w P i e n i ę d z y .

K r a k ó w  3 maja
Papiery krajowe:

Renta  ..............................
„ w srebrze ..............

Losy pożyos. z r. 1864 „ I860.. 
» 1864. 

Gaiie. obligacje indemn..
„ listy zast..................

„ ban. hypot, 
Obligi pierw szeństw a: 

Kolei połudn. 3% (Lomb.) 
„ Kar.Ludwika 5% . .
„ „ Hemis
„ Czerniow. 1 5 ° / , . . . .

„ 1867.......» „ 1868.....
Akęie przem ysł, t bank.

Jjopifiariy, .......................... -
Akcje kol. K. I ;ud. galic,,

kol. czerniow.,. 
koi. RudoFa 
kol. siefimiogr. . 
kol, półn.-wsch.. 
banku iwrpfi—  
Zakł. kredyt , .., 
Kol. wschodnia . 
Zakł. kredyt, wę; 
banku obrotow..

Losy kredytowe .
Papiery zagraniczne:

| źędająl płacą
*łr. wat. a.

60 60 60 30
69 76 69 50
91 ~ 90 —
95 70 95 50

117 — 116 25
75 20 74 80
77 — 76 50
90 50 9o —

117 - 116 50
104 — 103 —
97 50 97 40
84 25 84 -

187 80 187
228 50 228 —
201 50 201 —
165 - 164 —
167 — 166 50
163 60 163 -
712 ~ 710 -
251 - 250 -

95 " 94 50
85 — 84 50

110 - 109 -
. — -■ —

.

1 T4 — 72 50
. 169 — 168 -

>. 95 ÓO 95 20

„ „ „ Hemis.
likwidacyjne z kup.

„ warsz.-bydg. 
os. pr. c r. 1864. 
, „ a r .  1866. 
Valuty: Srebro . .

-osyjsk. ruble pap.............
W ied eń  3 maja 

'tog panst. R enta .. .  .5%
n w sreb rze  5%
n wal. austr. spłać. 5 % 

Losy pożycz, z r. I839
a » 1854 
ua 500 I860 
na 100 I860 
na 100 I864

Oorno  ..............
Oblig. ind. Gal...........

„ Buków. 5°/)
Galie, pożycz, głodowa 7"/, 

Akcje bankowe 
Anglo-austr. za 100 z lr.. .
Anglo-węgierskie................
Austr. kredytowe................
Kredyt, handl. przem ysł...
Dyskontowy austr..............
Franko austr........................
Krakowski handl. przem.,
Galicyjski krajowy...........
Narodowy ...........

n 
°  /«

57.

Żądająj płacą żądaj;; płacą
złr. wal. a. Akcje kolei. złr. wrl. a.
95 40 95 10 Alfold Fium e....................... 170 75 170 25
78 60 78 26 Czeska zacli. aa 200 złr. 237 50 236 50
70 SO 70 — „ północn. „ 150 „ 117 50 117 -
72 - 71 — Elżbiety. . . .  na 200 „ 194 76 194 25

102 — 151 — Ferdynanda na 1000 „ 2 2 2 8 - 22 2 3 -
151 - 150 — Franc. Józefa „ 200 „ 186 50 186 —
121 — 120 50 Kar. Ludwika „ 200 „ 227 50 227 -

----- Koszyc. Oderb. 170 „ 61 — 60 -
9 89 9 88 Lwow,-Czem. na 200 złr. 200 50 200 —

_ — — _ . Półn. zacb. austr.................. 196 50 196 —
1 82 1 81 Rudolfa............na 200 „ 164 — 163 50
1 49 1 49 Siedmiogrodzka „ 200 „ 167 — 166 50

Rządowa na 200 (500 fr.) 384 — 383 -
60 60 60 bO Theissbahn ......................... 223 50 223 -
69 90 69 80 Tram way............................. 208 76 208 26
99 - 98 76 Południowa na 500 fr.. . . 188 70 188 CO

225 50 224 50 Węgior. półn.wsch. 200 złr. 162 76 162 25
91 - 90 - „ wschodnia 200 „ 93 — 92 60
96 - 95 80 Akcje przem. i  L is ty  east.

106 - 1C5 - Borysławskie naft. 200 11. — — — _
117 20 116 80 Aust. Bod.-Cred. 100fl.5'/o 107 7ó 107 25
24 — 23 59 Listy. zast. galicyjskie 4% 77 — 76 50
74 75 74 25 5 “/.. — — — —
74 75 74 25 ń ” Banku Hyp. 6°/, 90 73 90 50
— — „ „ Bank. Włoś. 6"/, 91 — 90 60

„ Bank. naród. M.K. 5°/c 98 26 98 —
291iJ— 290 — „ „ B W.A. 5% 93 40 93 20

97 — —  — „ zast. węgierskie 5.) % 91 — 90 75
380 — 376 ~ Obligi pierwszeństwa:
250 30 250 — Kolei czeak.półn. 300 fl.% 94 26 94 -— — — — „ „ zachód.300 „ 5°/ „ 96 — 94 50
113 50 113 — „ Cesarz. Elżbiety 5 “/o - — — —

— — — Elżb. wsr. 100 zł. W. A. 5% 94 — 93 50-------- — — Elż. em.1862 50/ 92 _ 91 75
712 — 710 — Eli. „ 1869 * : Ą - — 98 75

„ Ferd. za 100złr.M.K.5 % 
„ „ „ W .A .57,
» » u (sr. płat.)5°/r
„ Karola Ludwika na 

300 złr. 6«/, 
1, „ 2 em issja.

„ Lwow.-Czerń.-Jassy: 
I. omis. na 300 złr. 67 ,

m  " » 50/*
„ Rudolfa na 300 fl. 6*/, 
„ Siedmiogr. 200 „ 57 ,

R ządow a na 500 fr.
„ H. emis.

Południow a.........................
na 200 fl. sr.za 100 w.aiŚ"/' 
Bony 1870 za 74 _ 6 7  

,  1875 ,  76 ,  6%
.  , 1877 -  78 S 6%

Losy prywatne. 
Kredytowo na 1 'O fl. w.a
c lar y  „ 10 „ M.K.
Żeglugi na Dunaju 100 „ 
Keglewicza . . .  .na 10
B ud y  na 40 fl.W .A
P a lfy  na 40 „ M.K
Rudolfa . . .  „ 10 „ W.A
Sak n  „ 40 „ M.K.
St, Genois „ 40 „ M.K, 
Stanisławów 20 „ W.A. 
Tryestu.. na 110 „ M.K. 
WaldBtein „ 20 „
Windischgratz 20 

W exlc:
Angsbrg. zalOOfl niem.4V,

żądają! płacą
złr. wal. a.
9 - 
89 -  

106 75

97 60

84 -  
94 50
92 db
93 36
91 10 

143 
142 76 
116
92 

245 25 
245 25

158 50 
37 — 
99 60 
18 
34 —  
31 50 
15 50 
41 — 
30 50 
29 — 

129 — 
23 -  
21 50

103 25

9O 76 
88 -  

106 50

103 60 
97 40

83 60 
94
92 15
93 1
90 90 

142 5I> 
142 25 
115 50
91 25 

246 -  
245 -

158 
36 -  
99 — 
17 — 
33 -  
30 50 
14 50 
40 -  
29 50 
28 -  

127 -  
22  -  

20 50

103

Berlin za 100 tal. 5 skonto 
Frankf. za 100 fl. 4 „ 
Himbrg 100 mark4 „ 
Londyn lO fts t. 3'/,
Paryż za 100 ń- 2J # 

M onety:
Dukaty ważne.....................
Napoleony.............................
Srebro ......... ........................

L w ó w  2 maja 
Indemniz. galicyjska. 57 , 

„ b u k ów .... 57 ,
Listy zastaw n e 47 ,

  5%
Pożyczka głodow a.. 77,  
Akcje banku h ip o t... .  67, 

„ w łościan .. 6 7 ,
Dukat w a ż n y .................
Napoleon d’o r ..................
Półimperjsł ros................
Rubel srebr.......................

papier ew y............
1 alar pruski....................
Srebro ................................

Warszaw*! 2 maja 
listy zast. serji 1 . . .  ,4 7 0 
s „ „ 2 - . . . 4 %
„ likwidacyjne . . .  .4 7 0 

Poż. lot. z 1 8 6 4 . . . . fi7,
, z r. 1 8 6 6 . . . .  57,

Akcje kol. warsz.-wied. . . .  
„ warsz.-bydg.. 
„ warsz.-teresp.
„ łó d zk ie ...........

Wexle m  Wiedeń za J EOz

żądają! płacą
złr. wal. a.

103 50 103 25
91 70 91 60

124 8t> 123 90
49 25 49 20

b 87 5 86
9 90 9 90

121 50 121 —

74 90 74 40

76 50 76 __
84 50 84 —

101 — 100 —
104 102
92 ~- 90 75

5 85 5 79
9 92 9 84

10 15 10 —

1 95 1 89
1 50 1 49

122 60 121 50
Rs. k Ra. 6,
94 32 94 7
94 32 94 7
76 99 76 66

152 50 —

150 51)
70 69 50
73 72 —

116 — 116 —
108 _ —
99 90 99 75

Przegląd polityczny.
W iedeń 3 maja.

M. Sytuacja polityczna pozostaje dotąd 
taką, jaką wam w liście z 1 b. m. skre­
śliłem: przywódcy czescy poczynili nie­
które ustępstwa, co do dalszych postano­
wili porozumieć się z stronnictwćm swojćm, 
tymczasem gabinet rozpoczyna rokowania 

przywódcami stronnictw polskich i nie­
mieckich. Co do Polaków wymieniają: 
księcia Leona Sapiehę, Ziemiałkowskiego, 
Smolkę, Grocholskiego, Gołuchowskiego; co 
do Niemców: byłych ministrów.

W braku dalszych pewnych wiadomości 
dzienniki tutejsze zajmują się wymyślaniem 
niezliczonych „nowin,* dochodzących im 
zwykle z „najlepszego źródła,* Wspólną 
a charakterystyczną wszystkich tych kaczek 
cechą, jest ta okoliczność, że dotyczą one 
prawie wyłącznie tylko osobistości. I tak 
niektóre dzienniki trudnią się mianowaniem 
ministrów, a mianowicie dzienniki centra­
listyczne wyszukują w tym celu osobistości 
znane z swych zasad reakcyjnych lub też— 

niedołęztwa. Inne znów pod stałą ru­
bryką: Nachtrag podawają ciekawe aneg­
dotki o osobach wysokie zajmujących sta­
nowisko. Tylko Neue Presse zdobyła się 
dziś na coś lepszego: wynalazła nowe pra­
wo państwowe Niemców aust r jackichpo­
mysł przynajmnićj oryginalny.

Vaterland podał wiadomość, jakoby hr, 
Beust miał ustąpić miejsce Andrassemu, 
a sam zostać ambasadorem przy dworze 
angielskim. W ogóle hr. Beust od nieja 
kiego czasu jest przedmiotem niezliczonych 
bajek, nowin, anegdot, a nawet denuncjacji 
pochodzących z najrozmaitszych stron, z 
obozów zresztą wprost sobie przeciwnych 
Natomiast hr. Potocki najmnićj dotknięty 
tym obrzydliwym krzykiem, owszem — na 
wet przeciwnicy piszą o jego „takcie dy 
plomaty cznym.*

Baron Kellersperg bawił tu przez kilka 
dni, lecz rokowania z nim mające na celu 
pozyskanie go dla dalszćj akcji pojednaw 
ezćj gabinetu, nie doszły podobno do skutku.

krajów i dobrowolnych połączeń tychże 
w wyższe polityczne jedności (historyczne 
grupy krajów).

Jest to może pierwszy tego rodzaju głos 
n i e m i e c k i e g o  s t o w a r z y s z e n i a  po­
l i t yc z ne go ,  przemawiający za radykalną 
zmianą państwowego ustroju Austrji. Jest 
to jeden z dowodów, że opozycja nie­
miecka przeciw reformie konstytucji nie 
jest tak straszną, jak ją  zwłaszcza nasi 
wiernokonstytucyjni malują.

Ton z jakim inspirowane dzienniki wę­
gierskie przemawiają o opozycji kroackie- 
go sejmu, o żądaniu rewizji ugody, może 
służyć za przykład zarówno rozsądku po- 
litycznego jak i pojednawczości. Pester 
Lloyd zastanawiając się nad interpela­
cją względem wykonania ustawy ugodowej 
przechodzi wszystkie sporne punkta i tłó- 
maczy, dlaczego nie wszystko dotąd doko- 
nanem zostało. Sekcje kroacko-słoweńskie 
przy ministerstwach obrony krajowej, finan­
sów, komunikacji i handlu musiały czekać 
na zawotowanie dla siebie pozycji w bud­
żecie i wynalezienie odpowiednich ludzi. 
Żądania co do funduszu religijnego i szkol­
nego będą obliczone — w ogóle na wszyst­
kie żądania opozycji stara się Pester Lloyd 
odpowiedzieć zadowalniająco, z czego wno­
sić trzeba, że spór ten nie przybierze 
wcale groźniejszych rozmiarów.

W Berlinie robią wielkie przygotowania 
na przyjazd cara, głoszą również, że i 
kroi bawarski przyjedzie.

Perjod plebiscytowy we Francji rozo­
gnia umysły coraz więcej, a policja stara 
się z tego korzystać i udowodnić istnie­
nie spisków i zamachów. Szczegóły poda­
my jutro w korespondencjach.

Kurja. rzymska, jak zapewniają, prze­
słała już do Paryża odpowiedź na notę 
kr- Daru. Nie wdaję się w niej wcale w 
rozbior pytań w nocie poruszonych, ale 
krótko odmawia przedłożenia jej soboro­
wi. Na soborze tymczasem zbliża się sta­
nowcza chwila. Dnia 29 kwietnia oznaj- 
miono przedłożenie o szemacie nieomyl­
ności ; nazajutrz rozdano go już ojcom 
drukowany.

Głośna sprawa rozbójnictwa w Grecji 
zajmuje jeszcze umysły, lecz prócz not i 
może demonstracji floty angielskiej i wło­
skiej żadnych dalszych skutków rzecz ta 
obecnie nie wywoła.

W akcji rządowej przygotowywanej przez 
hr. Potockiego należy zwrócić uwagę na 
następujące punkta: najpierw (cośmy już 
wczoraj wspomnieli), że fakt rokowań sam 
przez się jest uznaniem stron spornych 
jako takich, jest prologiem('do akcji ugo­
dowej ; powtóre, że w Czechach najlepsze 
robi wrażenie dobra wola i wyrozumia­
łość okazywana przez rząd, a zatem po­
lityka wręcz przeciwna giskrowskiemu* od­
porowi i przypieraniu do ściany;* dalej, 
że gabinet chciałby pojednanie pogodzić 
z f o r m a m i  wiernokonstytucyjnemi, tak, 
iżby przemiana posad konstytucji przez 
nią samą się dokonała — o czem pisze 
my na czele dziennika; a nareszcie, że 
w tym miesiącu mają nastąpić konferen 
cje z Polakami. Kto i ilu mężów powo­
łanych zostanie — nie ma jeszcze pe­
wności. — P o t r z e b a  p o r o z u m i e n i a  
s i ę  i p o s t a w i e n i a  p r o g r a m u  d z i a ­
ł a n i a  o b o k  z a r y s u  ż ą d a ń ,  s t a j e  
Bię w G a l i c j i  c o r a z  n a g l e j s z ą  
nie  p r z e s t a n i e m y  p o d  t y m wzg l  
dem u p o m i n a ć  te  s t r o n n i c t w a ,  któ- 
r e b y  s i ę  p o r o z u m i e ć  i p o ł ą c z y ć  
m o g ł y  do w s p ó l n e j  akc j i .  — Jeszcze 
jest czas do wyzyskania sytuacji.

Obok memorjału o interesach Słoweń­
ców zasługuje na uwagę w obecnej chwili 
inny jeszcze dokument.

Polityczne stowarzyszenie niemieckie w 
Wiedniu pod nazwą „Unja demokraty­
czna* wręczyło d. 21 kwietnia prezyden­
towi ministrów cały szereg rezolucji, do­
tyczących reformy konstytucji grudniowej. 
Zapatrywania, w tych rezolucjach złożone, 
odznaczają się nieuprzeflzoną trzeźwością 
w pojmowaniu rzeczywistych potrzeb i sto­
sunków pojedyńczych królestw i krajów, 
składających monarchję austrjacką, dobrą 
wiarą i wysokiem poczuciem sprawiedli- 
wości, żądającej wolnego rozwoju dla 
wszelkich objawów i kierunków życia na­
rodowego, politycznego i religijnego. W 
pierwszej zaraz rezolucji podane są za 
sądy, któro powinny stanowić podwaliny 
potężnej i w każdym względzie wolnej 
Austrji. Te są: Poręczenie osobistej wol­
ności pod względem cywilnym, religijnym, 
narodowym i politycznym; popieranie du­
chowego i materjalnego rozwoju dobro­
bytu ludu; samorząd i równouprawnienie 
stowarzyszeń religijnych, samorząd gmin

O statnie telegram y.
Paryż 4 maja. Ks. Grammont przezna­

czony na ministra spraw zagranicznych.
Polecono władzom przedsięwzięcie środ­

ków ostrożności przeciw rzekomym zamia­
rom rewolucyjnym „nieprzejednanych* w 
niektórych miastach.

Manifest Garibaldego do francuzkiego 
wojska wskazuje jako wzór do naślado­
wania żołnierzy pierwszej rzeczypospolitej.

Journal officiei rozbiera taktykę, zwa­
lającą na rząd winę za wszelkie odkryte 
spiski i dodaje, że wkrótce śledztwo, któ­
re jest na ukończeniu, wykaże, co o ta­
kich doniesieniach sądzić należy.

Saint-Quentin 4 maja. Z powodu u- 
więzienia prezesa miejscowego komitetu 
międzynarodowego chciało 2000 robotni­
ków wyłamać drzwi więzienne. Gwardja 
narodowa i żandarmerja raniły 10 osób; 
porządek przywrócono.

W Angers i w kilku innych miejscowo­
ściach rozpędziła ludność zgromadzenia 
przeciw - plebiscytowe wśród okrzyków; 
„Niech żyje cesarz! precz z rzecząpo- 
spolitą!*

M arsylia  4 maja. Skonfiskowano pro­
klamację komitetu republikańsko-socjali- 
stycznego do wojska; kilku członków ko­
mitetu uwięziono, u innych przedsięwzięto 1 
rewizje domowe.

Londyn 4 maja. (Posiedzenie izby niż­
szej.) Otway oświadcza, że Clarendon wy­
dał rozkaz, by angielska eskadra na mo­
rzu Sródziemnem udała się do Pireus. 
Dalszych postanowień nie można jeszcze, 
na razie wyjawiać. Wniosek Birleysa o 
skutkach traktatu handlowego z Francją 
odrzucono z powodu opozycji rządu.

Kursa. — W i e d e ń 4 maja, g. 2 m.—, 
5% zjednoczony dług państwa 60.50.— 5% 
zjdn. dług państwa w srebrze 69.60 — Lon­
dyn 123.85.—Srebro 121.—. —Dukat — 
Akcje kred. 250.—.— Lombardy 187.30.- 
Losy z 1860 r. 95 90. — Losy z 1864 r
117.50.— Akcje franko-austr. 114.—.— Na­
poleony 9.89 y2. Akcje kolei Karola Ludwika 
227.—. — Akcje kolei Lwow. - Gzerniow. 
201.25. — Akcje kolei północn.wschodnićj 
16250. — Akcje Banku 714.—. — Akcje 
banku związk. (Vereinsbank) 105.—. —Ak­
cje banku jen. 85.75. — Renta w srebrze 
69.70. — Galic. oblig. indemn. 74.50. — 
Bank obrotu 110.—. — Akcje banku ang.
297.—. — Kolej rządowa 385. Kolćj
siedmiogrodzka 167.—. — Kolćj Rudolfa 
164.—. — Kolćj pardubicka 170.50. — 
Kolćj północna 223.—.— Tramway 211.5Q. 
Bank budowy 70.75. — Kolćj wschodnia
90.50. — Alfóld 170.50. — Anglo-węgier-

Usposobienie giełdy: spokojne.

Redaktor odpowiedzialny:
Or. Ludwik Gumplowics.

(Nadesłane),
Od dnia dzisiejszego do 2 maja sprze­

dawane będą w Krakowie W  HOTELU 
DREZDEŃSKIM NA lszem  PIĘTRZE

całe wyprawy ślubne dla dam,
składające się z koszul, majtek, gorsetów 
płaszczy do czesania, spodnie, chustek do 
nosa batystowych i płóciennych, przeście­
radeł, garniturów stołowych, serwet do ka­
wy, ręczników, płótna na pościel od naj­
zwyczajniejszego do najcieńszego gatunku 
po bajecznie niskich cenach prawie za pół 
darmo hurtownie i częściowo. 426(3-6)
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KRAJ t  czwartku 5 maja 1570,

L. 17 skr.

Obwieszczenie.
W skutek polecenia c. k. Sądu krajo­

wego w Krakowie z dnia 25 kwietnia 1870 
do 1. 8079 ruchomości do massy konkur­
sowej p. Wincentego Kirchmayera należące, 
jako to : meble machoniowe, porcelana, 
szkło, urządzenia pokojowe, kasy ognio­
trwałe, znaczna część starych win i różnych 
ruchomości w Rynku głównym w domu 
pod 1. 39 dz. I. n. (Nr. 495/6 Gm. IV. daw.) 
w Krakowie od dnia 16 maja 1870 począ­
wszy, od godz. 9 zrana do 2 po południu 
w drodze publicznćj, przymusowćj licytacji 
sprzedane będą.

Przedmioty, któreby na pierwszym te r­
minie za cenę szacunkową lub wyżćj ta- 
kowćj pozbyte nie zostały, od dnia 7go 
czerwca 1870 w godzinach i w miejscu 
jak wyżćj, niżćj ceny szacunkowćj sprze- 
danemi zostaną.

Kraków d. 30 kwietnia 1870.
Stefan M uczkow ski
notariusz, jako del. kom- sądowy.

473(2-8)

Posiadłość Ziemska 
w Paczółtowicach

s/4 mili od stacji kolei Krzeszowice odda­
lona, obejmująca około 50 morgów gruntu 
ornego z domem mieszkalnym, ogrodem 
i zabudowaniami gospodarskiemi wraz z ca­
łym inwentarzem i urządzeniem jest 
każdego czasu do sprzedania. — Bliższa 
wiadomość w administracji „KRAJU#.

455(8-3)

[FOSFORAN ŻELAZA
P.LERAS DOKTORA UMIEJĘTNOŚCI]

Środek ten w stanie ciekłym bez sma­
ku żadnego, podobny do wody mineralnćj, 
łączy w sobie pierwiastki wyrabiające 
krew i kości. Ze wszystkich preparacji że- 
lazistych, jest on najwięcćj racjonalny i dla 
tego to przyjęty został przez najznako 
mitszych lekarzy. Bardzo dobrze się na 
daje do temperamentów młodych panienek 
delikatnych, których rozwój ciała jest tru ­
dny, lub został spóźniony, > dla pań cier­
piących na nieznośne boleści żołądka po­
chodzące z bladaczki, wyniszczenia, bia­
łych upławów lub braku regularności, dla 
dzieci bladych, wątłej bardzo budowy i de­
likatnych i dla wszystkich osób cierpiących 
z niedokrewności. Skuteczny, szybko działa' 
jący, mogący być zniesionym przez najdę' 
likatuiejsze żołądki, środek ten nie spra­
wia ani zatwardzenia, ani nie działa szko­
dliwie na zęby. Oto są przymioty, które 
użycie jego zalecają lekarzom. 9 9(6 -10) 

Dostać można w Krakowie w aptekach 
pp. Trauczyńskiege i Redyka; we Lwowie 
w aptekach pp. Mikolasza, Berlinem i Ru- 
kera —  w Brodach' w aptekach Kullaka 
i  Frantosa;  w Rzeszowie w apteee p. Szai- 
tera; w Wiedniu w składach materyałów 
aptecznych pp. Raabe i  Róder.

Konserwująca siłę żywotną
substancja*) D/a Kocha

nie jest ani lekiem ani środkiem pobudzającym
lecz w zm acn ia jącym  i  pożyw nym . 

B u te lk a  p o  2, 3  i  4  z łr .
wraz ze wskazówką sposobu używania.

Nabyć można pod zapewnieniem ścisłej_ ta­
jemnicy u dra Kocha w Berlinie ulica Bellealhan- 
ce Nr. 4. Korespondencje w języku francuzkim .1 

niemieckim. ,
ŚWIADECTWO.

Czśm jest „J. Liebiga środek pożywny" [zastępu­
jący sztucznie mleko matki] dla dzieci osob sła- 
jowitych. rekonwalescentów, tćm jest dra Kocha 
substancja konserwująca siły żywotne [radykalnie 
odżywiająca płodność] dla chorowitych, niepłod­
nych i rekonwalescentów syfilitycznych bez ró­
żnicy płci i wieku. Zalecam więc wszystkim cier­
piącym na osłabienie części płciowych następstwa 
onanii lub zarażenia, tudzież na błędnicę, białe 
upławy i niepłodność, —■ kilkutygodniowe używa­
nie konserwującej siły żywotne substancji dra 
Kocha.

Dr. H einss prakt. lekarz etc. 
Prawdziwy mój wyrób nabyć można 
tylko bezpośrednio u mnie, ostrzegani 
przed fałszowaniem _ pojawiającym si~ 
szczególnie w Wiedniu. 479[l-5

[« Wzmocniła już przeszło tysiąc osób.

Ogromne powodzenie tego środka pochodzi z jego 
własności doświadczonych, sprowadzania na po­
wierzchnię ciała zapalenia i rozdrażnienia najży­
wotniejszych wewnętrznych części organizmu. Naj­
znakomitsi lekarze w Paryżu zalecają Papier Wlin- 
si na katary, grypę, zapalenie gard ła , roz­
drażnienie naczyń oddechowych (bronchitis) 
reum atyzm y w  lędźw iach 1 nerwach bio­
drow ych i t. p. Jednorazowe lub dwurazowe u- 
życie wystarcza i nie zostawia żadnego śladu n- 
prócz świerzbienia.

Dostać można w Warszawie w składach mater- 
jałów aptecznych pp. Galie, Mrozowskiego i Lud­
wika Spiess; w Krakowie w aptece p. Traucz; 
skiego, i W. Redyka; w Wilnie w aptece p 
Chróścickiego; we Lwowie w aptece p. Piotra Mi 
kolascha, w Brodach w aptece M. Kullaka. 

376(6-52)

Anooce*
W  Dulczówce obok Pilzna

n a  fo lw ark u  p a n a  M ajerhoffera  
są  do sp rzed a n ia

sadzonki drzew owocowych w szlachetnych 
gatunkach, a mianowicie:

200 sztuk 4-letn. jabłek, 1 sztuka a 60 ct. 
200 „ 3-letu. „ „
200 „ 2-letn. „ „
100 „ 4-letn. gruszek „
200 „ 3-letn. „ „
200 „ 2-ietn. „ „

Wysokość drzewek od 4 do 9 
Bliższa wiadomość u właściciela w Dul­

czówce, poczta Pilzno. 478(i-s)

50 ct. 
" 40 ct. 
„ 80 ct. 
„ 70 ct. 
„ 60 ct. 

stóp.

S Z P R Y C O !*  BROI!
Jedyny środek hygieniczny, zabezpieczający i 

niezawodni# leczący wszelkie szluzotoki i uplawy 
tak świeże jak i zadawnione. — Dostać można 
w Paiyźu u wynalazcy Brou, Boulevard Magenta 
Nr. 158 — u p . W. Redyka aptekarza w Kra­
kowie, oraz w znaczniejszych aptekach wszystkich 
celniejszych miast Europy i innych części świata. 

37516.521

O g ł o s z e n i e

dla Handlu i Przemysłu w K rakowie.
Na zasadzie art. 45 ustawy Banku, Dyrekcja ma zaszczyt 

zaprosić pp. Akcjonarj uszów na

Pierw sze Zwyczajne Ogólne Zebranie
w dniu 25 maja r. b. o godzinie 12 w południe w lokalu Banku 
odbyć się mające.

PORZĄDEK DZIENNY OBRAD.
1. Sprawozdanie ze stanu i biegu interesów Banku za czas 

od rozpoczęcia czynności to jest od dnia 10 czerwca 1869 r. do dnia 
1 maja 1870 r.

2. Wybór trzech członków rady nadzorczśj w miejsce wy­
losowanych.

Aby mieć głos na ogólnóm zebraniu potrzeba posiadać przy- 
najmnićj 15 akcyj zakładowych lub 30 akcyj pierwszeństwa każde 
15 akcyj zakładowych lub 30 akcyj pierwszeństwa dają głos jeden.

Więcćj jak 20 głosów jedna osoba mieć nie może. (Art. 47.)
Każdy akcjonarjusz życzący mieć prawo głosowania na ogól- 

nem zebraniu winien przynajmniej na dni 14 przed terminem ogól­
nego zebrania posiadane przez siebie M w l t y  t y m c z a s o w e  
na akcje złożyć do kasy Banku galicyjskiego dla handl  ̂i przem. w 
Krakowie w zamian za które otrzyma K a r t ę  wejSCia na o- 
gólne zebranie. —  Na karcie tej wyrażoną będzie ilość głosów jaka 
mającemu wstęp na ogólne zebranie przysługuje. (Art. 49.) ^

Akcje składane być mogą od daty obecnego ogłoszenia w ka­
sie Banku galicyjskiego dla handlu i przemysłu w Krakowie w go­
dzinach biurowych.

Kraków 12 kwietnia 1870 r.

(481) Dyrefecja.

Wody  mineralne i Sól
najświeższego napełnienia , nadeszły do głównego składu wód m ineralnych

ES. Kozłowskiego w Przemyślu. 440(3-3)

WSE

w  Krakowie.
Zawiadamiam?~ Szanowną Publiczność, iż opróczisprzedaży en gro . i en d e ta l

wszelkich win Szampańskich, Bordeaux, Hiszpańskich, Węgierskich,
Koniaków i Likierów,

m#iny powierzoną sobie 
agencję herbaty kiachtyńskiej, kawy w najlepszych gatunkach 

i wszelkie inne towary sprowadzone prosto z Hamburga, także
A gencję W ody Szczaw nickiej

ze zdrojów Wandy i Szymona.
Na żądanie Szanownćj Publiczności, załatwiamy wszelkie expedycje

1 komisye. licznyCh zapytań o zhkupno dóbr ziemskich, upraszamy
Szanownych Obywateli, którzyby mieli chęć swoje majątki sprzedać lub wy- 
d z S w i ć  aby raczyli przesłać nam szczegółowe wykazy -  a my starać się 
będziemy jak najkorzystniej dla obydwóch stron interes załatwić.

Jest także do nabycia dom z dwoma pawilonami w Tarnowie 
za cenę  2 0 .0 0 0  złr. w al. a u s tr ,

W e  L w o w ie  zlecenia dla nas przyjmuje dom handlowy

Stanisława Krzyżanowskiego
w Rynku. 482(1-3)

Najbogatszy i od wielu lat renomowany

S K Ł A D  ZEG A R Ó W  i Z E G A R K Ó W  J .  H E R Z A "
, W iedeń, Stephansplatz Nr. 6 Aussenseite des Zwettlhofes“

• da Wielki wybór w najrozmaitszych gatunkach dobrze uregulowanych zegarków, za które 
jednoroczną daje gwarancję, po cenach następnych:

Ogłoszenie. ! Kundmachung.

auker z

G e n e w s k i e  z e g a r k i  k i e s z o n k o w e  
f j g r -  w  na jlep szy ch  g a tu n k a c h . /W S  , .

M T N a  k ażd y  u regulow any  zeg arek  ud z ie la  się 
f5 5 t  gw aran cy jn y , n ieuregulow any  o 2 fl. tan ie j.

M ę z k ie  z e g a r k i :
Srebr. cylinder z 4 ru b in a m i................... 1 0 - 1 2  fl.

z sp rężynką.........................1^ 10 n
” Z obwódką złotą i spręż.. .13— 14 „

* ” z  8ma ru b in am i.............. 15— 17 „
* " a  podwójną kopertą . , .  ■ • 15— 17 „
* * z kryształowóm szk łem .. 14— 17 „

15 rubinam i........................16—19 „
lepszy, z srebr. kopertam i. . 2 0 - 2 3  „

n . 55 P°dwÓjną l
* ang. ankerz*kryształowóm  szkłem . 18—25 „
* anker z  podwójną kop. dla w o jsk .24 26 „

Kemontoirs, nakręcany z b o k u . . .  .40  »
* Kemontoirs, z podwójną k o p e r tą ..35 -4 0  „

Kemontoirs z krzyształ. s z k łe m .. .30 6 b #
* anker armóe-rem ontoirs......................  n i a  ”

Złoty cylinder Nr. 3 złota, 8 rub    . 3 0 - 3 8  „
ze złotą kopertą ....................  I  *
z 16 rubinam i....................... .3 5 —44 „
lepszy z złotą o b w ó d k ą .. . .46—60 #
z podwójną k o p e r t ą . . . . . . . 55—58 #

” * ze złotą obwódką 65. 70,
» » ^  80, 90, 1 0 0 -1 2 0  „

D a m s k ie  z e g a r k i .
Srebr. cylinder z 4  i 8 ru b in am i. . . . . . - 1 3 - 1 »  a
Złoty # „ » « ' '  30—36 ”emaljowany........................   »» *

" zegar, damski z złotą-obw ódką. . . .  5— „
w emal. z djam entam i. 38- 48 „
** n n z  k ryszt. szkłem . . .  38—4o
” ” " z podw . kop. 8 ru b ..40—48

anker

Złoty zegar damski emal. z djament... .58—65 n-
anker........................40—48 „

" ” n * kryszt, szk łem ...50—60 „
z podwójną kopertą 50- 56 „

Remontoirs................60, 70, 80, 90—100 „
v „ z podw. kopertą 90, 100—110 „

p p -  prócz powyższych, rozmaite inne gatuhk 
zegarków znajdują się na składzie.

Srebrne zegarki przyjmuje się do pozłocenia 
za cenę lfl. do lf l .  50  ct..

Budziki po 7 fl.
Budziki same zapalające świecę 9 U.
Budziki z narządem do w ystrzału i zapalania 

świecy 14 fl.
Wielki wybór paryzkich zegarów 

brązowych
biiacych godziny, po najtańszych cenach 28, 30 

3 5 , 40, 45, 60, 60 do 100 fl.

Największy skład
pendułowych zegarów własnej fabryki 

z dwuroczną gwarancją:
Raz nadzień naciągany................. ••••^>  ł 1' { l  5
Co 8 dni.....................16, 17, 18, 19, 20, do 22 fl

„ bijący pół i całe godziny..30, 33, 35 fl- 
bijący kwadranse i godziny. 48, 50, 55 fl-

Regulator miesięczny............................ 28, 30, 3* “
Za opakowanie pendułowego zegara ... 1 fl. 60 Ct.

jnBC— Reparacje uskutecznione będą z wszellSj 
akuratnością, zamówienia za zaliczką pocztową na­
tychmiast będą wykonane; zwrócone zegary zamie­
niamy natychmiast. 51(135-150)T. _ _

rki przyjmujemy również w zamian.M *

Przedsiębiorstwo budowy kolei Prze- 
mysko-Lupkowskićj zamierza rozdać w 
drodze ofert podziemne roboty (przeko­
py, nasypy i mosty) z wyjątkiem pomo- 
stowań żelaznych na przestrzeni począ­
wszy od Przemyśla do Krościenka i po­
dzielić takową na 4 losy, t. j.

lszy !os od dworca Przemyskiego 1. 
prof, O. do Niżankowic 1. prof 133 
łącznie ze stacją w Niżankowicach 
i z mostem na rzece Wiarze.

2gi los z Niżankowic od l.prof. 133 
do Rosenburgu-Pietnic 1. prof. 270 
wraz ze stacją w Dobromilu i z mo­
stem na rzece Wyrwie.

3ci los z Rosenburgu-Pietnic od 1. 
prof. 270 do Starzawy 1. prof. 400 
łącznie ze stacją w Chyrowie.

4ty los ze Starzawy od prof. 1. 400 
do Krościenka 1. prof. 527 z dwor­
cem w Krościenku lub Smolnicy.

Zwraca się uwagę, że oferty mogą 
być wniesione na jeden los, na dwa i 
trzy losy, lub tćż na wszystkie 4 losy 
pojedynczo, albo tćż w grupacb 2ch, 
3ch i 4ch losów.

Oferty mają być ułożone na jednost­
ki miary metrycznćj w walucie austry- 
jackiśj i mają zawierać ceny jednostko­
we robót takich, jakie w wykazach się 
mieszczą, które to wykazy na żądanie 
każdemu z panów oferentów się udzielą.

Warunki budowy można począwszy 
od Igo do 7go maja r. b. w biurze na­
szego technicznego zarządu w Przemyślu 
przeglądnąć, również przekroje podłużne, 
wykazy mostów i t. p. robót podziemnych 
z wyjątkiem żelaznych pomostowań

Każda oferta ma być zaopatrzoną 
marką stemplową na 50 cent. i odesłaną

z wadium wynosząc, na lszy los 4.500 złr.
na 2gi los 5 000 „
na 3ci los 6.500 „

* » na 4ty los 6.000 „

dobrze opieczętowana najdalćj do 8go
maja r. b. do naszego centralnego biu­
ra we Lwowie przy ulicy Mayera.

Panowie oferenci mają w tejże wy­
razić, iż warunki w technicznym zarzą­
dzie w Przemyślu złożone czytali, do­
brze zrozumieli i że z temiż się całko­
wicie zgadzają.

Wadia na oferty, któreby nie zostały 
przyjęte, zostaną zwrócone w najkrót­
szym czasie panom oferentom, zaś wa- 
djum oferenta, którego oferta się u- 
trzyma, potrąconćm będzie z kaucji 
przezeń złożyć się mającćj.

Zresztą zastrzega sobie przedsiębior­
stwo zupełną wolność w ten sposób, że 
nie jest obowiązanćm przyjąć ofertę we­
dle cyfry najkorzystniejszą, lecz może 
nie przyjąć wszystkie oferty lub przyjąć 
ofertę tego, który wedle zdania przed­
siębiorstwa daje największą gwarancję, 
gdyby nawet jego oferta co do cyfry 
była mnićj korzystną.

Lwów, w miesiącu kwietniu 1870.

Przedsiębiorstwo budowy kolei 
Przemysko -Łupkowskiej.

Die Bauunternehmung der Przemyśl- 
Lupkower Eisenbahostrecke besbsichtigt 
den Unterbau (Einschnitte, Aufdammun- 
gen und Briicken) mit Ausnabmej der 
eisernen Brucken - Constructionen der 
Theil-Strecke Przemyśl-Krościenko in 4 
Loosen im Offertwege zu vergeben und 
zwar :

ltes Loos vom Przemyśler Bahnhofe 
Prof. Nr. 0 bis Niżankowice Prof. 
Nr. 133 einschliesslich des gleich- 
namigen Stationsplatzes und der 
Briicke iiber den Wiar-Fluss.

2tes Loos von Niżankowice Prof. Nr. 
133 bis Rosenburg - Pietnice Prof. 
Nr. 270. einschliesslich des Stations­
platzes Dobromil und der Brttcke 
ttber den Wyrwa-Fluss.

3tes Loos von Rosenburg Prof. Nr. 
270 bis Starzawa Prof. Nr. 400 
mit dem Stationsplatze Chyrów.

4tes Loos von Starzawa Prof. Nr. 400 
bis Krościenko Prof. Nr. 527 mit 
dem Stationsplatze Krościenko oder 
Smolnica.

Hiebei wird bemerkt, dass die Offerte 
auf 1 Loos, auf 2 und 3 Loose, oder 
aber auf alle 4 Loose einzeln oder gru- 
pirt in 2 und 3 oder 4 Loosen einge- 
reicht werden kónnen.

Die Offerte sollen auf Einheiten im 
metrischen Maase und in osterreich. 
Wahrung lauten und haben Einheits- 
preise fur Arbeitsleistungen zu enthal- 
ten, dereń Verzeicbniss jedem Herrn 
Offerenten iiber Verlangen ausgefolgt 
wird.

Die Baubedingnisse kónnen im Bureau 
uuserer Bauleitung in Przemyśl vom 1 
bis 7 Mai 1. J. eingesehen werden, dess» 
gleichen die Langenprofile, die Ver- 
zeichnisse der Bauobjecte und sonstiger 
Unterbau-Arbeiten.

Jedes Offert ist mit einer 50 kr. 
Stempelmarke und mit einem Vadium 
im Baaren oder bórsemassigen Werth- 
papieren:

fiir das lte  Loos ń 4,500 fl. ó. W.
„ „ 2te „ a 5,000 „
„ „ 3te „ a 6,500 „
„ „ 4te „ a 0,000 „

wohl versiegelt langstens bis 8ten Mai 
1. J. an unser Central-Bureau in Lem­
berg Mayer-Gasse zu tibergeben.

Die HH. Offerenten haben darin aus- 
driicklich zu bemerken, dass sie die in 
der Bauleitung zu Przemyśl erliegenden 
Bedingnisse gelesen und wohl verstan- 
den haben undl dass sie mit denselben 
vollstandig einverstanden sind.

Vadien fur Offerte die nicht angenom- 
men werden sollten, werden in kiirze- 
ster Frist an die Herrn Offerenten zu- 
riickgestellt, hingegen wird das Vadium 
des Erstehers ihm in die zu leistende 
Caution eingereebnet werden.

Uebrigens behalt sich die Bauunter- 
nehmung freie Hand in der Art vor, 
dass sie nicht verplichtet ist, den ziffer- 
massigen Bestboth zu genehmigen, son- 
dern dass sie nach Einsicht auch keines 
der gemachten Offerte, oder den Anboth 
desjenigen genehmigen wird, der ihr 
nach ihrer Ansicht die meisten Garan- 
tien biethet, wenn desseu Anboth auch 
ziflermassig ungiinstiger seinsollte.

Lemberg im April 1870.
Die Bauunternehmung der 

Przemyśl-Łupkower Eisenbahn- 
strecke.

O s t r z e ż e c i e
Powszechnie wiadomo, źe od kilku lat dziesiątek wytworzyło się szkodliwe i nie­

rzetelne współzawodnictwo w cząstkowej sprzedaży naszych znanych i przsz P T szanowną 
P ubliczność wysoko cenionych artykułów, a mianowicie w sprzedaży :

I > r a  B o r c l i a r d t a ,  „A ro m aty czn y eh  m y d e ł z io łow ych"; 
„B alsam icznych  m y d e ł o liw nych"  i i P l ' i i  ^ u i n  d e  K o i l -  

t e m a r d ,  „A rom atycznej p a s ty  do zębów
Obecnie występuje ta konkurencja z tśm większym bezwstydem, że dla zysku 
nie wzdryga się podrabiać łudząco etykiety powyższych artykułów jak naj­
dokładniej tak co do formy i rysunku, jak również co do koloru i treści, co 
więcej nie dbając na karygodną odpowiedzialność, nadużywa nazwisk Dra 
Borcharda i dra Suin de Boutemard i ich herbów i podpisów. — Szanowna 
publiczność otrzymuje ztąd artykuły bez rzeczywistej wartości i skuteczno­
ści, które raz nabywszy nie zechce w dobrze pojętym własnym interesie w 
przyszłości kupować, — jednakże przez podobne bezczelne falsyfikaty cier­
pi dobrze zasłużona sława naszych prawdziwych wyrobów i chociażeśiny 
obecnie przeciwko podrabiaczom ze skutkiem kroki kryminalno-sądowe pod­
jęli i takowe przeprowadzili, to jednakowoż poczytujemy sobie za obowią­
zek w naszym i konsumentów interesie pouczyć i zawiadomić szanowną pu­
bliczność o tćj nieuczciwćj konkurencji, a zarazem mamy zaszczyt donieść, 
że nawet w Krakowie znani fabrykanci i przekupnie (nawet często domo- 
krążący) przez te fałszowane wyroby (sprzedając takowe po niższych cenach 
jak na etykiecie) starają się w błąd wprowadzić i oszukać szanowną publi­
czność, — dlatego zastrzegamy sobie podać do publicznćj wiadomości naz­
wiska i pomieszkanie tychże, jeżeliby o tyle bezwstydnymi się okazali, iżby 
nadal nie zważali na to upomnienie.

Również zwracamy uwagę szan. konsumentów, że ceny prawdziwego 
m y d ł a  z i o ł o w e g o  Dra Borcharda sztuka po 42 c. p a s t y  do z ę b ó w 
dra Suina de Boutemard sztuka po 70 c. i po 35 c. nakoniec b a l s a ­
m i c z n e g o  m y d ł a  o l i w n e g o  sztuka po 35 c., tak teraz jak i przedtćm 
pozostają niezmienne, i źe jedynie wtedy szanow. publiczność jest zupełnie 
zapewnioną, iż powyż wyszczególnione wyroby niefałszowane i prawdziwe na­
bywa, jeżeli się uda do naszych uwierzytelnionych składów a mianowicie w 
Krakowie do:
Wiktora Redyka Józefa Jahna Jakóba G oldwassera
Apteka pod „Barankiem" Rynek Główny na Stradomiu w domu p. Deiohesa.

Również są do nabycia:
W Białej p. Leopold Schwanzer — w Bełzie p. A. W. Grot, — w Borszczowie p. A. Niem- 
czewski i Sp. — w Brodach p. Ewa Kornfeld i p. Edward Liszka aptek. — w Brzeżanach 
pan B. Fadenhecht. — w Buczaczu p. A. Kercel i Karol Fr. Popowicz -  w Bochni p. Pa­
weł Niedzielski, w Csernioiccach p. Ignacy Schnirch — w Drohobyczy p. J. Rosenheim — 
w Gorlicach p. Walery Rogawski apt. — w Gródku p. Tomaszewski apt. — w Grybowie p. 
Alojzy Muszyński, — w Jarosławiu p. Rohm apt. - w Jassach p. Michał Neumann, — - w 
Kołomyi p. Jan Sidorowicz apt. i p. K. Laden — w Krośnie p. A. Krzysztoforski — we 
Lwowie pp. J. F. Kleina wdowa et Rissler, p. Zygmunt Rucker apt., p. Fryd. Schubuth, p. 
p. A Berliner aptek, [przedtem Laneri], i p. Piotr Mikolasch — w Lisku pan Robert Ba­
rański aptek., w Monasterzyskach p. J. Lipschutz — w Mikulincach p. Stanisław Miedli- 
cki aptek. — w Myślenicach p. F. Sendler, — w Nowym Largu pan Karol Laur, — w Ao- 
wym Sączu p. Ignacy Garan — w Przemyślu p. Edward Machalski — w Przeworsku p. Fe­
liks Świtalski apt. — w Radowcach pan Karol Teichmann, -  w Rawie Ruskiej p. Antoni 
Distl — w Rzeszowie p Ignacy Schaiter i Sp. - - w Sadogórze p. A. St. Bursa — w Sanoku 
p. Jan Zarewicz, — w Samborze p. Antoni Kromer — w Sędziszowie pan Jan Kownacki, — 
w Stryju pan J. German - -  w Skalacie p. T. Dziembowski — w Sokalu. pan A. W. Grot, -  
w Stanisławowie pan Ferd. Stecher apt. dawniej Tomanek, — w Serecie p. J. Dempniak, —■ 
w Suczawie p. J. Szymonowicz — w Tarnowie p. W. T. A. Wielogórski i Henryk Koy, — 
w Tarnopolu pan A. Morawetz i p. Wal. Stachiewicz — w Wadowicach pan. F. Foltin, — 
w Zaleszczykach p. Józef Kodrębski, — w Złoczowie p. Fadenhecht — w Żółkwi p. Resie 
Barbag, - w Żurawnie pan Władysław Postępski.

446G-?J R a y m o n d  C o in p . ,
Technische Chemiker, Parfumerie-Fabrikanten u. k. k. Privilegien-Inhaber in Berlin.

Najpewniejszą lokację kapitałów
nastręczają

l i s t y  K i k s n r ,

austrjackiego hipotecznego-kredytowego i zaliczkowego
BANKU,

wydawane pod kontrolą wysokiego Rządu, do wysokości tylko połowy wartości realnśj hipotecznej, 
al pari w 35  latach losujące się  i prócz tego gwarantowane całkowicie wpłaconym kapi­
tałem akcyjnym złr. # .0 0 0 .0 0 ®  wynoszącym.

Listy Zastawne te przynoszą czysti go procenta 5 od sta rocznie bez wszelkiego 
strącania i oprócz tego podług statutów partycypują rok-rocznie przy czystym  zyska  towarzystwa.

Listy Zastawne tego rodzaju po liH ), 5 0 0  i 4 0 0 0  złr. nominalnój wartości po n aj­
tańszym kursie w iedeńskim , bez w szelk ich  kosztów  nabyó można w kantorze bankowym

Stanisława Feintucha w Krakowie. 369(3-50),

B Kurcze epileptyczne W alentego)
leczy listownie lekarz specjalny dla epilepsji Dr. O .  ff& H liS C h

Berlin—Louisenstrasse 45.—Dotąd przeszło 100 uleczonych. (66-300)
'■w®*!

152 1
456(5-5)

KUPONY
od Akcji i Obligacji Pierwszeństwa

kolei Gzerniowieckiej i Lombardów
płatne Igo maja 1870 roku — wypłaca 

| srebrem lu b  banknotami j eden procent wy iej 
Imrsu dziennego

KANTOR W YM IANY
. 1  tbertssAM  e  e t  i i

Nie ma kaszlu płucnego.
Wzmocnienie osłabionych sił żywotnych.

R a d a u t z  24 stycznia 1870. Upraszam o przysłanie mi za załączone 14 
złr. paczki z pańskim wybornym extraktem słodowym z uzdrawiającego piwa.

Johann Bittmann Thierarzt im k. k. Staatsgestut.
B o c h n i a  1869. Proszę o następną nadsyłkę wyborowych pańskich fabry-< 

katów i piersiowych cukierków słodowych dla chłopca. Kaszel piersiowy, który nie­
stety mocno się wzmagał, ustąpił prawie zupełnie, nieprzyjemny odór przy odde- 
chaniu, jako też pocenie się w nocy ustało; niebezpieczne plucie stało się łago- 
dniejszćm, zamiast poprzedniego spadania zaczął tyć — nabiera sił, wesołości^ do­
staje cery zdrowćj. (Tu następuje podziękowanie.) Knesseł urzędnik.

Wo l d i s c h - T y c h o  w (Obwód Belgrad) Używając przez dwa lata w więk- 
szćj ilości pańskiego ekstraktu słodowego, organizm mój poprzedniemi rozmaitemi 
przypadłościami osłabiony, nabrał nowych sił, a w roku poprzednim używając nie- 
przestannie uzdrawiającćj czekolady słodowćj Hoffa pozbyłem się przykrego kaszlu 
połączonego z zaflegmieniem, i wtedy juz złożyłem W. P. moje podziękowanie.

343(2-?)lli Pastor Dr. Romberg-
Ostrzeżenie przed podrabianiem i fałszowaniem. Na wszystkich etykie­
tach moich wyrobów słodowych znajduje I n h a iM  H n f f
się mój własnoręczny podpis. w U lld llll Hu l l .

_  _ **• Jedynie praw dziw e i doskonale dostać można u Jozefa Jahna, 
i Jakóba G oldwassera w Krakowie; — w Tarnowie u p. W. T. A. Wielogór- 
sk iego ; w Przemyślu zaś u p. M. Kozłowskiego.

W drukarni Karola Budweisera


